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PRZYWÓDCY N.P.R. I LUDOWCÓW 


ZEZNAWALI W 32 DNIU PROCESU BRZESKIEGO. 


ŚW. KULCZYCKI. 


Na wtorkowej rozprawie pierwszy zezna- 
wał ŚW. LUDWIK KULCZYCKI, profesor 
Szkoły nauk politycznych w Warszawie. 

ADW. BERENSON: Czy pan był na kon- 
gresie Centrolewu w Krakowie? 

ŚW. KULCZYCKI: Nie. 

— Czy pan jednak w charakterze działa- 
cza politycznego wiedział o kongresie? 

— Tak jest. 

— W jakim stronnictwie pracuje pan? 

— Należę do stronnietwa Narodowej Partji 
Robotniczej i biorę udzial w pracach rady 
uaczelnej, 

- Jak pan traktował kongres Centrolewn? 

Uważam, że miał on na celu obalenie 
legendy, iż opozycja parlamentarna jest 
bardzo luźna i że pozbawiona jest oparcia 
w społeczeństwie. Trzeba było wykazać, że 
kontakt ze społeczeństwem istnieje. Była 
to na wielką skalę manifestacja polityczna. 

— Czy to odwolanie się do opinji spole- 
czeństwa miało również w zarodku wspólny 
plan akcji wyborczej? 

-- Niewątpliwie. Stronnictwa lewicy i 
środka od dluższego czasu wzywały do no- 
wych wyborów. 

— Czy pan myśli, że takie wybory. które 
w skutku dałyby większość opozycji, wy- 
tworzyłyby normalną sytuację w kraju? 

-- To było AE e jasne. W każdym 
razie doprowadziloby do skrystalizowania 
sytuacji. 

- Czy pan, jako uczony, uważa tego ro- 
dzaju manifestacje za normalny objaw ży- 
cia politycznego narodu, czy za akt rewolu- 
cyjny? 

— Jeżeli rzucimy okiem na rozwój życia 
politycznego i parlamentarnego, to uderzy 
nas fakt, że dziś punkt ciężkości życia po- 
litycznego przechodzi poza teren parlamen- 
tu. Wszystkie ważne kwestje rozstrząsane 
są najpierw w łonie samego społeczeństwa 
i potem dopiero przechodzą do parlamentu 
do ostatecznego załatwienia. Im bardziej 
stronnictwo inla masowo, tem trudniej 
jest mn prze na teren walki nielegalnej. 
Czy jest możliwe, aby poza plecami 
pana, ktoś ze stronnictwa pana, wchodził do 
jakiejś tajnej organizacji zamachowej? Mam 
tu na myśli pana Poptela. 

-- Jest to wyłaczone. 

ADW. NOWODWORSKI: Czy 
zamachu majawym natychmiast 
opozycji? 

ŚW. KULCZYCKI: Z początku stronnictwo 
zajęło stanowisko wyczekujące, później, z 
powodu szeregu narnszeń Konstytucji, prze- 
szliśmy do opozycji. 

- Który z taktów naruszenia Kousiyfucji 
uważa pan za najbardziej jaskrawy? 

— A więc mianowanie tych samych mini- 
strów mimo zgłoszenia votum nieufności, 
uniemożliwienie sejmowej kontroli nad 
budżetem, najście oficerów na Sejm i wresz- 
cie osadzenie poslów w Brześciu. 

PROK. RAUZE: Pan profesor twierdzi, że 
kongres krakowski powstał w celu przygo- 
towania wspólnej akcji do przyszłych wy- 
borów. 

— Nietylko. 

— A czy pan prolesor czytał oświadczenie 
pos. Niedziałkowskiego, że czas pozhyć się 
łegendy, iż Centrolew powstal dla wybo- 
rów? 

ADW. STERLING prosi o stwierdzenie, że 
wymieniony artykuł pos. Niedziałkowskiego 
ukazał się w marcu 1951 roku. 

PROK. RAUZE: A mnie chodzi właśnie o 
historyczne naświetlenie. 

ADW. STERŁING: Właśnie naświetlenie. 
Zaznaczone tam jest, że czas skończyć z le- 
genda. A więc legenda taka była. 


O WEZWANIE NOWEGO 
ŚWIADKA. 


ADW. HONIGWILL zaznacza, że pragnąc 
wyjaśnić ostatecznie, jaki był stosunek kic- 
rowniczych sier P. P. S., a zwłaszcza oskar- 
żonego Liebermana, do zamierzonych mani- 
festacyj w dniu 14 września, wówczas, gdy 
rozpisane zostały nowe wybory, prosi o wez- 
wanie na świadka z Przemyśla dr. Grossiel- 
dn. Na kilka dni przed aresztowaniem, pos. 
Lieberman, w liście do dr. Grosstelda dal 
wyraz stanowisku swemu co do manifestacji 
ilnia 14 września. Obrońca uważa, że spra- 
wa ta jest wielkiego znaczenia i dlatego, 
aby wreszcie skończyć z tym rzekomym 
„marszem na Warszawę, wniosek ten sta- 
wia. 

PROK. RAUZE wyraża przeświadczenie, 
że aczkołwiek zdanie jednego z oskarżonych 
może mieć pewne znaczenie, to jednakże nie 
może ono obalić okoliczności, iż P. P. S. pla- 
nowała w tym dniu rozgrywkę z Rządem. 
Oskarżyciel powołuje się na okólnik par- 
tji Nr. 13. 

— Jeżeli pogląd oskarżonego Liebermana 
— twierdzi prokurator — nie był zgodny 7 


N. P. R. po 
przeszła do 


zamierzeniami stronnictwa, to powinien on 
był w tym momencie wystąpić z partji. 

ADW. HONIGWILL: Ja nie zrozumiałem, 
czy pan prokurator sprzeciwia się memu 
wnioskowi? 

PROK. RAUZE: Uważam, że sprawa ta ma 
znaczenie jako okoliczność łagodzącą i dla- 
tego się wnioskowi nie sprzeciwiam. 

ADW. HONIGWILL: O to chodzi. A za ra- 
dę pana prokuratora, aby p. Lieberman po 
50-letniej pracy opuścił stronnictwo — ser- 
decznie dziękujemy. 

Sąd postanowił wezwać świadka Gross- 
ielda. 


ZEZNANIA ŚW. 
DR. MICHAŁOWICZA. 


ŚW. DR. JERZY MICHAŁOWICZ. sekre- 
tarz generalny Związku robotniczych towa- 
rzystw sportowych, jednocześnie członek ra- 
dy naczelnej P. P. S, mówi o kursach przy- 
sposobienia wojskowego w Zawodziu pod 
Częstochową. Kursy te były zorganizowane 
w porozumieniu z państwowym instytutem 
wychowania fizycznego. Takie same kursy 
były organizowane j w następnych latach. 
Świsdek zaprzecza kategorycznie, aby to 
niiaty być kursy bojowe dla milicjantów, 


ŚW. JAN DĘBSKI 


ŚW. JAN DĘBSKI, posel da pierwszych 
trzech RSA ABN, Piasta, był w dru- 
gim Sejmie wicemarszałkiem. 

ADW. URBANOWICZ: Jaki był stosunek 
„Piasta” do zamachu majowego i do Rządu. 
który potem nastąpił? P 

ŚW. DĘBSKI: W pracach stronnictwa bra- 
łem czynny udzial. Po przewrocie stronnic- 
two uznało. że leży w interesie państwa, aby 
przewrót skierować na drogę prawa. Tem 


kierowaliśmi się. gdyśmy postanowili głoso- | ztziwienie, że stronnictwo Piast łaczyło się 


wać za kandydaturą marszałka Piłsndskie- 
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go na Prezydenta. Decyzja ta zapadła ol- 
brzymią większością głosów stronnictwa. 
Między innymi, aprobowali ją posłowie: 
Witos į Kiernik, W dalszym ciągu stronnie- 
two dążyło do doprowadzenia do takiego 
stanu, żeby prawo pisane było uzgodnione z 
życiem. Piast brał czynny udział w pracach 
nad zmianami Konstytucji, zwłaszcza dzia- 
lał w tym zakresie pos. Kiernik, Zaznaczyć 
należy, że w tym okresie stronnictwo rzą- 
dowe liczyło zaledwie 5 posłów. Cała więc 
praca parlamentarna spoczywała na bar- 
kach opozycji. Stesunek nasz do. Rządu byt 
zupełnie rzeczowy. Kiedy nastąpiły nowe 
wybory, sądziliśmy, że nastąpi o tyle wy- 
jaśnienie syiuacji, że obóz rządowy skon- 
kretyzuje swój program. Tak się nie stało. 
Przy wyborach nacisk Rządu był skierowa- 
ny głównie przeciwko stronnictwom środka 
i prawicy. Zdołały one przeprowadzić da 
Sejmu jedynie małą liczbę posłów. Pierwsze 
chwile Sejmu przeszły pad znakiem wzbu- 
rzenia z powodu zachowania się klubu B.B. 
po fakcie wybrania w Sejmie marszałkiem 
posła Daszyńskiego. Następnie zajęto się 
nadnżyciami wyborczemi. Fakty te przyznał 
nawet minister Składkowski ze znaną sobie 
odwaga cywiłną i szczerością, twierdząc je- 
dnak, że nie wpłynęły one na wynik wy- 
borów, Trzeci Sejm miał za główne zadanie 
reformę Konstytneji. Uważam, że w tym 
względzie kompromisu był łatwy do przepro 
wadzenia. Myśmy również stali na stanowi- 
sku. że stosunki polityczne  przedmajowe 
nie powinny powrócić. 

Zkolei świadek przystępuje doomawiania 
charakteru Centrolewu. Świadek przyznaje, 
że Piast, jako stronnictwo Centrolewn, mu- 
sinło łączyć się stale z innemi ugrupowania- 
wi, hądź to lewicowemi, bądź prawicowemi. 
Na tej sali — mówi świadek — wyrażono 


z lewicą. Przyznaję, że nie byliśmy entu- 


zd 
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Uczczenie prof. Głąbińskiego 


przez posłów i senatorów. 


WARSZAWA, 1.12. (Tel. wł.) W scj- 
mowym lokalu Klubu Narodowego od- 
ibyło się posiedzenie, poświęcone naniko- 
"wej, wychowawczej i politycznej dzia- 
łaliności prezesa senackiego Klubu Naro- 
dowego sematora profesora dra Głąbiń- 
skiego. 

Posiedzenie rozpoczął prezes Klubu 
Narodowego prof. Rybarski, charaktery- 
‘ujac główne cechy działalności prof. 
Głąbińskkiego. Następnie przemawiał! se- 
nator Zygmunt Wasilewski, który, ma- 
'wiązując do wepommieú z przed 50 la- 
dy, kiedy grono działaczów narodowych 
wspólnie z prezesem Głąbińskim zakła- 
dało we Lwowie Stronnietwo Narodowo- 
Demakratyczne. Posel Stahl, jako uczeń 
i asystent prof. Głąbińskiego. skroślił je- 
go sylwetke naukową. Mówca zakończy! 
życzemiem pod adresem młodszych, aby 
mieli tyle siły i zapału do pracy. ile ich 
posiada młody emeryt prof. Głą i 
Sen. Seyda podniósł, że spoleczeń:two 
ziem zachodnich ma trwaly diag wdzię- 


stawiczmie podkreślał ucisk Polaków w 
b. zaborze pruskim. Pos. Dąbrowski 
przytoczył garść wspomnień z działalno- 
ści obozu narodowego w czasie wojny 
ma terenie Małopolski, W imieniu dziem- 
nikarzy narodowych pnzemawiała p. Zo- 
fja Osbergerowa, podkreślając niezwy- 
kią uczynność i serdeczuy stosunek prof. 
Gląbińskiego do puasy. Szereg przemó- 
wień zakończy] prezes Stuonnmietwa Na- 
rodowego sen. Bartoszewicz, 

Sen. Głabiński. dziękując za nieoczeki- 
wang unoczystość, przytoczył szereg cie- 
kawych wspomnień ze swej działalności 
politycznej. Podlpreślł także, że ujemną 
stroną obecnych stosunków politycznych 
uie są różnice przekonań. leez metody 
walki przeciwników obozu narodowego. 
gwalcących wszelkie zasady etyczme. 

Na tem uroczyste postedzemie zakoń- 
CZGMO. 

W. godzinach wie 
Paionia odbyła stę e 
icm postów. 


czonmych w -hotehu 
wna kawa z udzia- 
senatorów. prasy i obywa- 


czmości wobec prof. Głąbińskiego, który |telstwa 


na ierenie innego państwa zaborczego u- 


zjastami Centrolewu. Celem naszym bezpo. 
średnio musiało być zawsze zjednoczenie 
ruchu ludowego. A było to niemożliwe bez 
zbliżenia się z całą lewicą. Uważaliśmy rów- 
nież za potrzebne w stosunkach polskich 
wytworzenie prawnego pozytywnego pro- 
gramu opozycji w stosunku do Rządu. Le- 
wica, jako bardzo liczna, była w trzecim 
Sejmie czynnikiem decydującym. 

Świadek wsopmina, iż bardzo często ucho- 
dził w opinji za tego, który reprezentował 
w stronnictwie kierunek inny, aniżeli oskar- 
żeni: Witos i Kiernik. Stwierdza, że gdy 
chodzi o cele i środki dzialania, rozbieżność 
nie zachodzi. Stronnictwo nie było dla świad 
ka celem, lecz tylko środkiem. za którego 
pośrednictwem chciał pracować na terenie 
Sejmu. I gdyby się nie zgodził z taktyką 
stronnictwa, natychmiastby z szeregów jega 
ustąpi. _ Kategorycznie jednak świadek 
DĘBSKI, jako wiceprezes klubu, stwierdza, 
że żadnych nastrojów rewolucyjnych w ło 
nie stronnictwa nie bylo. 

W dalszym ciągu charakteryzuje świadek 
swój stosnnek uczuciowy do posłu Witosa. 
Mówi więc o momencie tworzenia przeż 
posła Wifosa w 1920 roku Rządu obrony na- 
rodowej, widział wówczas wewnętrzne zma- 
gania się tego człowieka w poczuciu ważno- 
ści decyzji, którą podejmował. O drugim ta- 
kim momencie opowiada świadek w związ- 
kn z odwiedzinami ministra Stambulińskie- 
go w Solji. Bylem dumny -- mówi świa- 
dek jako Polak, gdy patrzałem, jak 
przedstawiciel chłopa polskiego o zachod- 
niej kulturze, zachowywał się wobec ezio- 
wieka, który byl wyobrazicielem prawdzi- 
wej wschodniej dyktatury chłopskiej. Pos. 
Witos wówczas zupełnie otwarcie nie za- 
wahał się poddać ostrej krytyce stanowiska 
politycznego Stambulińskiego. a zwłaszcza 
jego stosunku do inteligencji. 

Na pytanie ADW. URBANOWICZA świa- 
dek Dębski określa oskarżonego Kiernika, 
jako człowieka bardzo pracowitego, typo- 
wego legalistę. Zaprzecza Świadek, aby Wi- 
tos na ekr Piasta w Krakowie, w 
czerwcu 1950 r, miał przemawiać podbu- 
rzająco. Jeżeli chodzi o nastroje mas, to by- 
ly one dużo hardziej opozycyjne. aniżeli 
klubu. Zdarzały sie z tego powodu nawcć 
scycje na zebraniach kongresu. 

Zkolei świadek. jako były przewodniczą: 
cy komisji do spraw zagranicznych Sejmu, 
podkreśla zaslngi posłów: Niedziałkowskie- 
go, Liehermana i sen. Posnera, dla Polski 
na terenie zewnętrznym. 


ŚWIADEK KWIECIŃSKI. 


ŚW. FRANCISZEK KWIECIŃSKI jest pre 
zesem oddziału N, P. R. na terenie b. zabo- 
ru rosyjskiego i jednocześnie członkiem ra. 
dy naczelnej stronnictwa. Świadek brał u- 
dział w pracach przygotowawczych do kon: 
gresu w Krakowie. Zaprzecza kategorycz: 
nie, aby kongres miał mieć charakter re- 
wolacyjny. 

— O takiej wersji — mówi świadek — do 
wiedzieliśmy się już po kongresie. 

Świadek przytacza, jako fakt charaktery. 
styczny, że objeżdżał organizacje NPR-u nz 
Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskiem na kilka 
dni przed 29 czerwca i polecał, ahy delegaci 
na kongres, nawet posiadając broń legalnie, 
nie zabierali jej z sobą. Obawiano się bor 
wiem prowokacji. 

Dalej świadek opowiada o  stwarzanin 
specjalnych sanacyjnych sztabów organiza. 
cyjnych, którym później przekazywano 
większe sumy na cele wyborcze. W ten spa- 
sób w komisarjacie Rządu w Warszawie za- 
legalizowano fikcyjne towarzystwo popiera- 
nia wiedzy przemysłowej, towarzystwo po- 
pierania pracy na roli, towarzystwo wiedzy 
regjonalnej, Na organizacje te BGK. w oso- 
bie gen. Góreckiego przeznaczył 450 tys. zł 
Świadek stwierdza, że gdy w komisji budże- 
towej pytano się, co to znaczy towarzystwo 
popierania wiedzy regjonalnej, pos. Dia- 
mand oświadczył wówczas: — Regjony to 
są okręgi wyborcze. 

Następnie Świadek podaje szczegóły na 
padów, dokonanych na red. Mostowicza : 
Nowaczyńskiego. Oświadcza, że wszystko tę 
przytoczył w „Pobudceć. 

OBRONA: Co pan wie o napadzie na po 
sła Dabskiego? 

ŚWIADEK: Byłem w godzinę po napadzie 
w mieszkaniu posła. Widziałem dziecko, có- 
reczkę Dąbskiego w podartej koszuli, gdyż 
dziecko rzuciło się, by bronić ojca. Ci dżen- 
telmeni rzucili się na dziecko. Widziałem 
Dąbskiego: miał podarte ubranie į sińce na 
ciele. Napastnicy przed pobiciem Dąbskiego 
proponowali mu wspólną przechadzkę, ale 
niehoszczyk Dąbski miał w pamięci napąd 
i uprowadzenie Mostowicza i Nowaczyńskie- 
20 Dlatego odmówił spaceru. J 


(Dalszy ciag na str. 2-eil 


Dalszy ciąg PROCESU BRZESK 


MJR. DZIADOSZ WEZWANY 
NA ŚWIADKA. 


Po południowej przerwie PROK. GRA- 
BOWSKI zgłosił wniosek a wezwanie jaka 
świadków, o których się tak wiele mówi, 
mianowicie: mjr. Dziadosza, dyrcktora biu- 
ra sejmowego d'a ustalenia roli red. Haec- 
kera, w szczególności jego kontaktu z poli- 
cją, nadkomisarza Fuchsa dla nstalenia 
przebiegu zajść na stokach Cytadeli i byłe- 
go komendanta straży marszałkowskiej Sta- 
wickiego dla złożenia zeznań o ustosunko- 
waniu się władz sejmowych do sprawy 
uajścia oficerów na Sejm. 

ADW. BENKEL: W związku zpowołaniem 
mjr. Dziadosza wnoszę również o powołanie 
red. Haeckera dia ewentualnej konfrontacji, 
gdyż p. Dziadosz w wywiadzie prasowym 
rzncił na p. Haeckera oszczerstwo... 

(PROKURATOR prosi o zaprztokułowa- 
nie tego wyrażenia). 

ADW. BENKEL: A także posła żnławskie- 
go, z którym wedłng swego wywiadu p. 
Dziadosz rozmawiał o red. Haeckerze. 

Sąd zgodzi! się na powołanie w charakte- 
rze świadka mjr. Dziadosza, red. Haeckera 
i posła Żuławskiego. 


B. prezes Sądu Najwyższego 


Przed sądem staje b. prezes Sądu Najwyż- 
szego, MOGILNICKI. Obrona zadaje pyta- 
nia, dotyczące powołania b. ministra Cara 
na stanowisko generałnego komisarza w ro- 
ku 1927. 

ŚWIADEK: Jako prezes Sądu Najwyższe- 
go zgodnie z Konstytucją przedstawiłem 
trzech kandydatów na stanowisko general- 
nego komisarza wyborczego. W odpowiedzi 
na to nadesłano list z prezydjum Rady mi- 
nistrów, w którym donoszono, że pan pre- 
mjer nie uważa za możliwe przedstawić pa- 
nu Prezydentowi żadnego z trzech kandyda- 
tów do zatwierdzenia. Sąd Najwyższy po 
naradzie postanowil, mimo listu, nie przed- 
stawić nawej trójcy kandydatów. Otrzy- 
maliśmy nowy list, który powtarza żądanie 
przedstawienia nowych kandydatów, w 
przeciwnym razie wybory miałyby się nie 
odbyć, a odpowiedzialność spadłaby na 
Sąd Najwyższy. I na ta mieliśmy odpowiedź 
odmowną. W następstwie dowiedzieliśmy 
się, że generalnym komisarzem wyborczym 
mianowany jest p, Car, 

OBRONA: Czy mógłby pan prezes wspom 
nieć o innych taktach łamania prawa? 

ŚWIADEK: Wspomnę tu sprawę dekretu 
prasowego. Dekret ten zostal uchylony 
przes Sejm. Uchwały tej jednak Rząd nie 
ogłosił Drogą kasacji jedna ze spraw z de- 
kretu prasowego oparła się o Sąd Najwyż- 
szy. W sprawie tej zwołane zostało ogelne 
zgromadzenie czlonkew Sądu Najwyższego 
w liczbie 70 osób. Wiadomość o tych nara- 
dach dotarła do min. Cara. W następstwie 
min. Car w czasie spotkania się ze mną za- 
czął mnie namawiać, abym poparł jego tezę. 
Musiałem się temu sprzeciwić, gdyż byłoby 
to niczgodne z prawem. 

PAKI Prosimy o jeszcze podobne wy- 
pzdki, 

ŚWIADEK: Muszę zwrócić uwagę, że Rząd 
nic wykonuje uprawomocnionych wyroków. 
Dam przykład. Redaktor „Głosu Prawdy* p. 
Stpiczyński miał 50 wyroków skazujących i 
ani jeden nie zosta] wykonany. Gdy pyta- 
łem: — Dlaczego tak się dzieje? — Bo Stpi- 
cezyński będzie i tak ułaskawiony. — To 
dlaczego go nie ułaskawiają? — Czekamy 
aż wszystkie sprawy przejdą przez Sądy. — 
Ale przecież to niemożliwe, aby prokura- 
tor nie wykonywał prawomocnych wyro- 
ków. — Wie pan, może z punktu widzenia 

rawniczego, to tak jest, ale... — Mogę przy- 
toczyć jeszcze jeden wypadek. Pewien ge- 
merał przez szerey miesięcy z polecenia min. 
spraw wojskowych nie otrzymywał swej 
pensji Gdy spytałem, dlaczego tak się dzie- 
je, odpowiedziano: — Tyle lat brał pienią- 
dze za nie nierobienie, niech teraz pracuje 
za darmo. 

— W jaki czas po wyżej wspomnianej 
sprawie mianowania p. Cara został pan 
prezes spensjonowany? 

— W niecały rok potem, a w f7 dni po 
wprowadzeniu odpowiedniej ustawy. Zresz- 
tą podobny los spotkał nie tyłko mnie. 
Z czterech ówczesnych prezesów pozostal 
tylko jeden. 

W dalszym ciagu Świadek szeroko oma- 
wia sprawę przenoszenia i usuwalności sę- 
dziów, co, zdaniem świadka w niektórych 
punktach sprzeciwia się przepisom konstytu- 
cyjnym. k pea, 

— Proponowano mi za ustąpienie ze sta- 
nowiska pakąś intratna rejenturę, Inb ja- 
kieś inne według uznania wybitne stanowi- 


Marsz głodnych 
DO BIAŁEGO DOMU. 


NOWY JORK, 1.12. Że wszystkich o- 
środków przemysłowych we wschodnich 
stanach Ameryki Północnej  maszerują 
iłumy  lbezmaboczych ma Waszyngton. 
Dzisiejsze dzienniki nowojorskie są u- 
pstnzone alarmującemi nagłówikami, Sy- 
tuacja pogarsza się z godziny na go- 
dzinę. 

Niektóre grupy beznoboczych zbliży- 
ły się do Waszyngtonu na odległość 50 
klim. Policja nie, dopuszcza manifestan- 
tów do dworców kolejowych, utnudnia 
im też korzystanie z lokomocji awtobu- 
sawej. Mimo to bezroboczy posuwatją się 
naprzód, relawinując po drodze samocho- 
dy ciężarowe, których, według obliczeń 
prasy nowolorśkiej, unuchomili okolo 12 
tysięcy. 
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sko. Oświadczyłem wówczas, aby powtórzo- 
no ówczesnemu ministrowi sprawiedliwości, 
że mógłbym objąć jedynie stanowisko mi- 
nistra sprawiedliwości. 

OBRONA: Czy bywały wypadki stosowa- 
nia nacisku przez władze rządowc na sąd? 

ŚWIADEK: Może nie bezpośrednio, w 
każdym razie często zdarzały się wypadki 
pośredniego nacisku. Mówiono np. że panu 
ministrowi zależałoby na takiem, lub innem 
załatwienin sprawy. 

OBRONA: Czy według pana prezesa ze- 
znania byłego prezesa Sądn Najwyższego 
złożone w sądzie na jawnej rozprawie mogą 
być konfiskowane? 

PRZEWODNICZĄCY: To będzie tylko 
opinja świadka, a nie stwierdzenie faktu. 

chyiam pytanie. 

OBRONA: Czy Brześć był bezprawiem? 
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IEGO. 


PRZEWODNICZĄCY: I tu świadek może 
wyrazić tylko opinję. O Brześciu może nie 
nie wiedzieć. 

OBRONA: O Brześciu wie cały Świat. 

PRZEWODNICZĄCY: Uchylam pytanie. 


Po zcznaniach b. prezesa Sadu Najwyż- 
szego MOGILNICKIEGO sad zarządził 
przerwę. 


B. min. Thugutt. 


Ostatni zeznawał były minister i b. wice- 
premjer p. STANISŁAW THUGUTT. 

Świadek, zapytany przez adw. Gralińskie- 
go o celu Centrolewu, stwierdza, że zda- 
niem jego cele te byly dwojakiego rodzaju. 
Na gruncie parlamentarnym Centrolew dą- 
żył do utworzenia Rządu. Jeżeli zaś chodzi 
o organizację Centrolewu to łatwiej jest 
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powiedzieć, czem on nie był. Nie był on zą. 
tem żadną ściśle pojętą organizacją, jakag 
organizacją nadrzędną. Zamach dziś możpą 
dokonać jedynie przez spisek wojskowy 
Gdyby chciało się zorganizować inny spi. 
sek, to przy tej ilości prowokatorów i kon. 
fidentów. jaka się kręci po Polsce, rzecz tą 
wykryłaby się odrazu. Zamachy Wymagają 
pewnej predyspozycji psychicznej, ktorej 
w Centrołewie nie była. 

Następnie świadek określa rolę Prezydep 
la Rzeczypospolitej według ustawy konsty 
tucyjnej 

ADW. GRALIŃSKI: Jakby pan scharaktę 
ryozwał system pomajowy? 

ŚW.: Wstydliwa dyktatura. 

Po zeznaniu św. Thugutta sprawę odrocze 
no do jutra. 


CZARNA LISTA ZOSTAŁA PODROBIONA? 


MONACHIUM, 1.12. Socjalistyczna 
„Münchener Post* podała sensacyjną 


wiadomość, jakoby w „Bronzowym Do- 
mu” w Momachjum przechowywana by- 
ła „czamna lista“ osób, które po objęciu 
władzy przez hitlerowców miały być 
zgładzone, ze świata, „Münchener Post“ 
ogłosfila zarazem tę „czarną listę", na 
której znajdować się mieli m. in. wszys- 
cy wybitniejsi przywódcy socjalistów i 
wogóle lewiey. Naskutek tego doniesie- 
nia policja monachijska przeprowadziła 
w „Bronzowym Domu“ szczegółową re- 
wizję w tem biurku, gdzie owa. „czamna 
lista” miala się znajdować. Rewizja nie 
dała żadnych wyników. 

Obecnie prasa- prawicowa donosi, że 
policja pnzytmzymała niejakiego Fryde- 
ryka Lódela pod zarzutem slalszowania 
owej „czannej listy“. Lódcł zeznał, że 
istotnie podrobil: listę i epnzedał ją za 
pieniądze organowi socjalistycznemu. By 
wzbudzić wiarę w autentyczność tego 
„dokumentu“ Lódel sporządzi! jeszcze 
list, podpisany nazwiskiem niejakiego 


du Moulin-Eckarta i wwęczył go rówudeż | rządzonego rzekomo w głównej kwate. 


redakcji „Miinchoner Post“. 

BERLIN, 1.12. Poseł hitlerowski 
Sejmu heskiego dr. Best przyznał się 
autorstwa znanej odezwy, wyk 
przez policję w czasie rowizyj w I 
sztadzie, Dr. Best oświadczył, że byl 
jego osobisty projekt, 4powządzony na 
wypadek rewolucji  ikomuwistyczacj, 
Wiadze pantji nic o tym projekcie nie 
wiedziały. 

Prasa hitlerowców oglłasza szczególy, 
dotyczące osoby dr. Schaefera, który za- 
demunejował wobec policji istnienie wy- 
żej wspomnianego projektu. Otóż Schae- 
fer podobmo w lutym rb, skazany zomat 
przez sąd za fałszowanie weksli i oszu- 
afwwo ma rok i 5 miesiące więzienia. Po- 
zatem badania psychjatryczne  atwier- 
dziły u niego rzekomo zmniejszoną po- 
czytalmość, 


ZDENERWOWANIE WŚRÓD ŻYDÓW. 


BERLIN, 1.12. „Münchener Post“ po- 
dała, jak wiadomo, fascimile spisu, epo- 
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PARYŻ, 1.12. 


Korespomdemei 


POROZUMIENIA FRANCOSKO-ANGIEL SKIE 


na tle długów i ceł. 


„Joua- | tem, że Flamdin wyjechał z Anfglji roz- 


nala“ i „Excelsior'a* nadeslali z Londy- | czanowany. 


nu sensacyjne eprawozcdania z pobytu 
ministra skarbu, Flandin'a w stolicy An- 
giji. Zaznaczył! się jakoby wyraźny roz- 
dźwięk między Francją a Wielką Bry- 
tanją na tle reparacyj i splaty długów 
miódzyaljamekich. 

„Joumnal** donosi, że na przyszłej kon- 
femencji francusko - angielskiej, rząd an- 
gielski bętłzie dążył do całkowitego skre 
ślenia reparacyj i długów międzyaljan- 
ckich. Angielscy mężewie stanu są Zda- 
nia, iż tylko tego rodzaju radykalne po- 
Sunięcie uzdrowi stosunki i ożywi rynek 
międzynarodowy. 

W podobny sposób wyraża się kore- 
spondent „Excelsior'a”, dodając poza- 


Katastrofalny 
NOWY JORK, 1.12. Jedynym niemal 


tematem rozmów una gieldzie nowoajor- 
skiej jest katastrofalna zniżka, funta, 
która zaczyna przybierać rozmidry pa- 
nicznej ucieczki od tej waluty, 

Na wczorajszej giełdzie rozpoczęto 


TOKIO, 1.12, Sztab armji gen. FHionyo 
komunikuje, że chiński gen. Maa rozpo- 
czął marsz z Hai-Lam na Cycykar. Lot- 
nicy japońscy zauważyli wielkie prze- 
sunięcia wojsk pomiędzy Hai-Lan a Tan- 
Szan. Zidemtyfikowano maszemującą pie- 
chotę, oddziały kawalerji oraz okolo 50 
dział polowych, 

W związku z temi meldunkami, sztab 
japoński wstrzymaf! ewakuację Cycyłka- 
rm, która ostatnio była w pełnym toku 
ip chnął na północ posiłki. Oczekiwany 
jest atak gen, Maa na Cycylkar, który 
prawdopodobnie zechce wylkonzystać 
zmniejszemie sil japońskich w tym rejo- 
mie. 

Dyrektorem linji kolejowej Cycykar- 
Taonan został oficer japoński, W ten 
sposób wszystkie koleje mandżurkie, z 
wyjątkiem  wschodnio-chińskiej oraz 
bocznicy Hai-Lan — Charbin przeszłv 
pod japońska administracie, 


LONDYN, 1.12. Na wczorajszem po- 
siedzeniu parlamentu przyjęto wniosek 
mimistra rolnictwa, dotyczący opodatko- 
wania importu warzyw, owoców i kwia- 
tów. W większości wypadków cło wy- 
niesie 100 prec. wartości towaru. Spo- 
dziewame jest wkrótce uchwalenie po- 
daiku w wysokości 50 proc. na wyroby 
sziklane i porcelanowe, 

BRUKSELA, 1.12 W związku z uchwa- 
lomem przez parlament angielski dlem 
na kwiaty, przewidziana jest Hkwidacja 
wielkich hodowli orchidei w Bruges i 
Gandawie. Firmy te dostarczały cebu- 
lek i kwiiałów niemal wyłącznie do An- 


gji. 


spadek funta. 


notowania po 5.43,75, przed zamknięciem 
kurs spadł do 5.59,50 (50 zł. 25 gr.). Jest 
to majniższe notowanie funta od r. 1922, 

Spadek kursu spowodowany jest prze- 
dewszysilkiem niesitychanie clblitą poda- 
żą dewiz na Londyn 


Ofensywa chińska na Cycykar 


Groźna sytuacja w Tien Tsinie. 


PARYŻ, 1.12. Rząd chiński przyja 
projekt Brianda utworzenia strefy nou- 
Iralnej w południowej Mandżurji. Wia- 
domość ta była zakomunikowana ofajal- 
nie Radzie Ligi Narodów przez delegata 
chińskiego dr. Sze. Chiny mają nadzic- 
ję, że zatarg będzie z. wiony polu- 
bownie. Prezydent Cza  -ai-Szek po- 
lecił dr. Sze zawiadomić © anda, że za 
wszelką cenę będzie unika! dalszego roz- 
lewa krwi. 

LONDYN, 1.12. Gmipa komunistów u- 
siłowalia dokonać wczoraj napadu na 
gmach ambasady japońskiej w Londy- 
nie. Napastników, którzy stlukli kamie- 
niami kilka szyb w oknach, rozproszono 
bez użycia broni. 

TOKIO, 1.12. Wobec groźnej sytuacji 
w Tien-Teinie  admiralicja japońska 
zdecydowała się wysłać do tego portu 
„jeszcze dwa krążowniki. 


rze Hitlera w t zw. „Bronzowym Do 
mu“, a zawiemającego szereg nazwisk, 
zamuieszkałych w Momtchjum osób, kłó- 
re po objęciu władzy przez hitlerowców 
mają być sltwacone. Rewolaoje „Miimche- 
nor Post”, mimo stwierdzenia późniejsze- 
go, że owa „czamna bieba“ jest zwyłkilym 
plułfem, wywołaly wśród żydów w 
Niemczech niebywały popłoch i zdener= 
wowaie, Daje temu m. in. wymaz ongan 
sfer masoń:ko - żydowskich „Vossische 
Zig. W autykule, emawiającym całość 
wypadków, antor apełnje, aby copre- 
dzej zabraly głos sądy, bo inaczej ma 
gmachach ministerstw zawisną „Fłackon- 
kreuze”, a hillerowcy odbywać beda 
krwawe samosądy. 


PRZEGLĄD PRASY. 


Gorycz z powodu procesu. 


Pełen goryczy i wzburzonogo żalu 
rozległ się głos „Gazety Polskiej“ pod 
adresem... warszawskiego Sądu okrę- 
gowego: 


«Nie wdając się w krytykę zarządzeń 
Sądu, jako takiego, chcemy jednak podkre- 
Ślić, eż dawał się zauważyć dziwny, niczem 
nieusprawiedliwiony, chaos rozprawy. Opo- 
zycja poprzez obronę i przedstawionych 
świadków w stu procentach umiala i mogła 
jako ceniralny 


wykorzystać salę sądowa, 
swój agitpunkt... 


Cóż stąd wynikło? Olo 
się „Gazeta Polska“: 

„.Można stwierdzić, że rozprawy toczyły 
się nie w myśl zakreślonego aktem oskarże- 
nia planu i ściśle w jego ramach, ale — w 
spasób niepraktykowany w jakiejkolwiek 
innej sprawie przed sądem karnym — doty- 
czyły najrozmaitszych okoliczności, nawet 
luźnie niewiążących się z treścią oskarżenia. 
Widzieliśmy, jak pp. prokuratorzy bezsilnię 
musieli przystuchiwać się... 

Odpowiadając na powyższe, pełne 
goryczy, wywody i żale, pisze „Ro+ 
Potnik: 


Proces brzeski jest tak, jak musiał być 
procesem politycznym. Stał się, bo stać się 
musiał, terenem starcia dwóch odrębnych 
światów. Dziecko potrafiłoby przewidzieć, że 
tak akurat będzie. Wyście sami panowie wy 
brali czas, miejsce, okoliczności starcia. Więc 
skądże — powtarzamy — pretensje do Są- 
du? 


— skarży 


„Związek żydów 
dla współpracy z rządem“ 


Samacyjny tygodnik wychodzący 
w Tamnowie „Hasło, donosi, że w 
tem mieście na skutek dr. Silbigera, 
pnzewodniczącago kahału, stworzono 
„Związek żydów dla współpracy z 
rządem”. Zebrani — pisze „Llasło” — 

po dłuższej dyskusji stwierdzili potrzebę 
założenia proreżimowej organizacji żydow- 
skiej, celem rozpowszechnienia wśród mas 
żydowskich — nękanych agitacją różnych 
opozycyjnych partyjników — nowego świa- 
ta myśli i dążności z genjalnej podniety 
marszałka Piłsudskiego. Następne uchwalo- 
no stworzenie tymczasowej organizacji p. t. 
Związek żydów dla współpracy z Rządem 
(zanim ta spruwa zostanie definitywnie w 
szerokim zakresie zalatwiona), który hędzie 
miał na celu bezpartyjne informowanie ży- 
dów o toku życia politycznego w krajn, bę: 
dzie rzecznikiem postulatów i bolączek ży- 
dowskich a nadto będzie się staral o taką 
przebudowę społecznego i gospodarczego 
żydowskiego środowiska, jakiej interes mo- 
carstwowej Polski i dobro jej obywateli 
wymaga. Życzymy — oświadcza „Hasło“ — 
nowej placówce ideowej szczęśliwego roz: 
woju. 


A więc nowe „ideowe stronnietwo 
Obok BBWR. powstaje ZŻWR. Tar- 
mów dał poczatek. 
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Jesteśmy u początku wielkiej nowej 
akaji, podjętej puzez sanację: akcji 
„kierowanej ua zcobycie młodzieży 
szkól akademickich, 

Opanowamo życie polityczne, ale jedna 
dziedzima jego pozostawała nietknięta, 
harda i dumna, przedewszywstkiem 
yroźna: to młodzież, Tenaz zagięto na nią 
parol. 

Atak na młodzież był już podejmowa- 
ny przez zmarłego ministra  Czerwińs- 
kiego, który wysunął koncepcję wycho- 
wapnia państwowego. Starał się uzyskać 
wpływy na młodzież uniwersytecką, a 
zdy zabiegi te okazały się bezskuteczne 
< kiedy pomimo represji młodzież pozos- 
tawala obca podszeptom  sanacyjnym, 
wymyślono celem przeciwdziałania vu- 
chowi Młodych i Obozowi Wielkiej Pol- 
ski — nową organizację: Legjon mło- 
dych. Naśladownietwo począwszy od maz 
wy aż do form organizacyjnych. Brakło 
Lylko jednego drobiazgu: przewodniej 
idei. Patronowałi temu ruchowi płk. 
Ulnych i gen. Orlicz-Dreszor. Na terenie 
politycznym żarliwym jego protektorem 
był maj. |. Jędnzejewikz, twórca i inapi- 
rator grupy pedagogów  sanacyjnych 
„Zrębu”, 

Nie też dziwnego, że po śmierci miu. 
Czenwiińsikiego jemu powierzono kiero- 
wanie tem ministerstwem. P. Jedrzeje- 
wiez był już jako naczelnik wydziału 
w tem Ministerstwie spiritus agens, teraz 
stał się jego faktycznym kierownikiem. 
Najwięcej tedy uwagi odrazu skieano- 
wał na młodzież. Fakt, że jest ona obca 
ideologji sanacji obunzał do glebi. Je- 
drzejewicz byl inspiratorem zjazdu pro- 
fesorów wyższych uczelni, który się 
odbył wiosną br. i na którym wysuwano 
ideę ogianiczania autonomii umitw arsy- 
teckiej. 

Nowy rok azkalany przyczynił wła- 
dzom szkolnym wiele klopotu wskutek 
zaburzeń we wszysiikich wyższych nuczel- 
niach, W pamiętnem oświadczemin, ja- 
kie w sprawie ekscesów antyżydowskich 
złożył min. spraw  wewnętnznych Pic- 
racki, podkreślił z naciskiem, że władze 
państwowe wobec istniejącej autonomji 
umiwersyleckiej są bezsilne na terenie 
akademidkim. Była to zapowiedź no- 
wego ataku. 

Zatem „Gazeta Polika“ (nr. 524) na 
razie wstydiliwie jako w dodatku mlo- 
dzieży zaatakowała  autonomję uniwer- 
sytecką: 

— Reforma aulonomji polożyć winna o- 
kres wybujalemu partyjnietwu  niedoro- 
slych do samorządzenia mas akademickich... 
Nowa ustawa o szkołach adademic- 
kich, która jest j dzisiaj koniecznością 
życiową, musi znieść średniowieczny system 
autonomicznych korporacji uniwersyteckich 
i ograniczyć swobodę działania tak profeso- 
rów, jak i studentów jedynie do zakresu 
nauki, uniemożliwiając wtrącania się do 
spraw azysto politycznych. 

Nazajntiwez (nr. 525) „Gazela Polska” 
zapowiedziała „zjazd młodzieży pań- 
stwowej”, skierowany przeciwko Związ- 
kowi Narodowemu Miodzieży Polskiej 
i jego uznanemu przez min. Jędmrzejewi- 
cza za nielegalny Naczelnemu Komite- 
towi - Alkaclemickiemn. Jakkolwiek imi- 
cjatorzy zjazdu zapowiadają „że 
„zadaniem zjazdu jest wpuszczenie prą- 
du Świeżego powietrza w zatęchłą dżunglę 
polskich stosunków akademickich. 


to w praktyce zmierza do wyłonienia 
jakiejś reprezentaceji nowej,  „uznają- 
tej za. najwyższy cel swoich dążeń tylko 
i wyłącznie dobro państwa”. W nzeczywi 
stości chodzi o siworzemie orgamizatcji, 
któraby się  przeciwstawiała Ruchowi 
Młodych i supremacji kierunku nanodo- 
wego. 

Jeszcze jaśniej wyrażają się te zajpoiwie- 
dzi w dniu samego zjazdu (Gaz. Pal." 
mr, 526) kiedy już bez obslonek powia- 
da się, że zjazd jest kierowany puzeciw 
Zw. Nar. Mł. Pol. i N. K. A. i ma na ce- 
ia wyłonienie „powszechnej i naczelnej 
reprezentacji ogółu polskiej miodzieży 
akademickiej”. Towarzyszą temu ataki 
na instytucje Bratnich Pomocy, na ruch 
naukowy młodzieży, na akademickie ko- 
ła prowinojonalne, wogóle na wszyslkie 
dotąd istniejące organizacje młodzieży 
akademickiej. We wszystkich artyku- 
łach, zwrócomych jpnzeciw tym imstytu- 
ojom, bez żadnej żenady mówi się o 
iem, że są one „opanowane” przez Mlio- 
dzież Wszechpolkką i że rozpoczęto wal- 
sę o „umdrowiemie', tj. sanację slosun- 
ków. Samacja tedy podejmuje usiłowa- 
nie wprowadzenia „sanacji” de anlodzie- 
Za. 


KURIER ZACHODNTU 


Niespodzianie ta akcja sanatorów wy- 
wolała ; teraz, w chwili swego zacząt- 
ku reakcję w gronie najbliższych. 
Wprawdzie organ konserwatystów Ra- 

Ę z k o M 

dzircidowskich „Dzień Polski” powitał 
ją uniżemie przyjaźnie, ale równocześ- 
nie w orgamie sanacyjnych przemyslow- 
ców prof, un. warszawskiego Z. Łem- 
Peki wystąpił przeciw ograniczaniu au- 
tomomji, wskazując, iż chodzi tu glównie 
o młodzież samą. 
_ — Ich ograniczenie (środowisk młodzie- 
ży) — pisze oznaczałoby oddanie młodzieży 
akademickiej pod bezpośrednią judykaturę 
administracyjnych wladz państwowych. Mo- 
globy io zapewne przyczynić się nieraz do 
ukrócenia takich ezy innych ekscesów, ale 
jest rzeczą wątpliwa. ażeby la drogą osii 
nąć się dalo zamierzone cele wychowawcze: 
Należy się wyzbyć nicbezpiccznego zludlze- 
nia ażeby reforma antonomji mogla tutaj 
wywołać jakieś głębokie przeobrażenie psy- 
chiki młodzieży. będącej zawsze wyrazem 
nurtujących w danej chwili prądów. 

Ale cios mujsiłaiejszy padl z rąk sa- 
mej mlodzieży sanacyjnej. Oto pojawil 
się komunikat  crgamizacji  sanacyjncej 
SK Lg; Re 
„Związku. młodzieży demokratycznej“, 
który stwierdza, że od dłuższego szasu 
rozważano Sprawę „zbliżenia pomiędzy 
organizacjami. znajdującemi się w na- 
mach Obozu Przelomu Majowego... Usta- 
lono 


.. jako koncepcję zb! 
zjazd działaczy akademickich, którego ce- 
lem byłoby wypracowanie wspólnych dla 
calej młodzieży obozu wytycznych progra- 
mowych życia akademickiego. Przytem oma- 
wianiu tej koncepcji z Legjonem młodych 
I Myśli mocarstwowej uklad taki wykazał. 
że na takim zjeździe decydujący głos mial- 
by Zw. mł. dem. Pozostale organizacje uzna 
ły taki uklad sil faktycznych za ryzykow- 
ny i odnzucily koncepcję, która przez pracę 
mogła ustalić linję obozu i konsolidację 
5-ech organizacji. Wysuniętło koncepcję je- 
dnodniowego zjazdu — wiecu nie działaczy 


liiżenia kilkudniowy 


Liczba bezroboczych w Niemczech zbliża się 
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środa 2 grudnia 19351 roku. 


SANACJA A MŁODZIEŻ 


akademickich. lecz wszystkich chętnsch a- 
kademików. Zw. ml. dem. uważał taki wiec 
za bezcelowy, kładąc nacisk ciągie na ko- 
nieczność konsolidacji młodzieży Obozu. 
Gdy jednak stało się jasne. że jest to nic- 


możliwe. gdy organizacje pozostały przy 
koncepcji wiccu jedynie manifestacy jnegu 
gdy jednocześnie przy haslach o konieczno- 


Ści konsolidacji rozpoczęta zostala dalsza 
zuciekla praca: ma na celu i usiłowa- 
nie rozbicia ZPDM. i zniszczenie jego pr 
Związek stwierdził nieszczerość dążność 
konsoliclacyjnych u strony przeciwnej, zto- 
zumial, że głównym celem zjazdu miała być 
nieuzasadniona niczem reklama dla pew- 
nych organizacji i zdecydowal w zjeździe 
udziału nie brać. 


To oświadczenie jest bardzo ważkie. 
Stwiemdza, że w obozie sanacyjnym nic- 
ma ustalonego programu działamia, miec- 
ma żadnej konsolidacji, że pamuja tam 
talkiesame intrygi wewnętrzne i walki, 
jak wśród spoleczeństwa starszego owe- 
go „obozu przełomu majowego. Nie 
może być zatem mowy, żeby wylonione 
przez zjazd organizacje mogly preten- 
dować do oial reprezentujących mło- 
dzież. Nie może być też mowy o jakichś 
instytucjach apolityeznych i pantyjnych 
skoro tę partyjność amanżerów piętnm- 
je nawet najbi im przekonaniowo 
„bratniw” organizacja. 

Już nie mówimy o tem, skąd mto- 
dzież, w liczbie choćby kilkuset, mieć 
może fundusze na przyjazd jednodmio- 
wy do Warszawy. W dzisiejszej dobie 
kwyzysu i dzisiejszej biedzie akademic- 
kiej. 

Zbyt grmabemi niómi jest szyta intry- 
ga sanacji, która chce uwieść młodzież. 
Nie mniej inzeba tę akcję mieć na uwa- 
dze, bo niechybnie jest to dopiero po- 
czątek stworzenia wśród młodych no- 
wego fundamentu. 


H. W. 


już do 5 miłjonów. Na zdjęciu widzimy 


w pobliżu hał berlińskich oczekujących na przygodne zajęcie. 


Tygodnik „Die Welt am Montag“ 
zamieszcza interesujący opis t. zw. 
„bronzowego domu” (Braunes Haus) 


w Monachjum, będącego — jak wia- 
domo — siedzibą sztabu głównego 


partji hitlerowskiej. Artykuł zatytu- 
lowany jest „Pałac Wilhelma I-go”. 
„Bronzowy dom” stał się obecnie o- 
środkiem całego kompleksu wspania- 
łych gmachów partyjnych, położo- 
nych w jednej z najstarszych i naj- 
wytworniejszych dzielnie Monach- 
jum. Minęły bowiem czasy z przed 
ła: 12-stu, kiedy biuro świeżo zalożo- 
nej partji Hitlera (nosiła ona wtedy 
nazwę „Deutsche Arbeiterpartei) tu- 
łało się od jednej knajpy, czy gospo- 
dy do drugiej, W czasie uroczystego 
otwarcia „bronzowego domu“ Hitler 
mógł napisać w bizantyńskiem samo- 
kadzaniu się: „Bogato malowane sufi- 
ty kasetowe przeplatały się z rżnię- 
temi w drzewie; poszczególne pokoje 
wyposażone były w przepych, który 
bardzo silnie przypominał palacowe 
budowle Ludwika I-go”. 

W gabinecie rządowym „wodza“ 
(„Führer“), jak Hitler oficjalnie jest 
mazvwanwy. wisi portret Fryderyka 


„Bronzowy dom” w Monachjum 


Siedziba sztabu głównego hitlerowców. 


Wielkiego, którego sobie Hitler obok 
Mueoliniego obrał za wzór. Urządze- 
nie biurka i mebli jest podobne jak w 
pałacu rządowym Mussoliniego. Jako 
przycisk do listów służy wykuty „ha 
kenkreuz” (swastyka hitlerowska). Z 
gabinetu Hitlera przechodzi się do t. 
zw. sali senatu starorzymskiego. Su- 
[ti podłoga ozdobione są tn „haken- 
kreuzami”. W sali tej widocznie scho- 
dzić się mają senatorowie przyszłego 
dyrekiorjatu rządowego Rzeszy Nie- 
mieckiej... 

Wszystko jest tak urządzone, jak- 
by w „bronzowym domu” sedział już 
przyszły rząd niemiecki i czekał tyl- 
ko na czysto formalne zatwerdzenie. 
Przywódcy i urzędnicy zachowują 
się jak funkcjonarjusze panującej 
siły. Kartoteka członków partji, któ- 
rych liczba dochodzi podobno do 
700.000, umieszczona jest w szafach 
pancernych. W każdej ubikacji „bron 
zowego domu” wisi podobizna Hitle- 
ra, który często jest nieobecny i po- 
dobnie jak Wilhelm Il chętnie | czę- 
sto podróżuje. 

W t. zw. sali sztandarowej odbywa 
sie wydawanie rozkazów. którego do- 
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konywa Porucznik Briickner, adjutant 
Hilera. Na pierwszem piętrze rezy- 
duje także szef sztabu Hitlera (i głów 
ny kierownik oddziałów szturmo- 
wych — 5. A.). kapitan w sianie spo- 
czynku Rohm, który po nieudalym 
„puczu w lstopadzie roku 1932 prze 
szedl pod rozkazami generała Kundta 
do służby wojskowej w republice bo- 
liwijskiej, a potem, gdy ruch hilerow 
ski wezbrał jak rwąca rzeka. wróci 
znów do Niemiec. Przeciwko Róhmo- 
wi jest w toku postępowanie karne 2 
par. 175 (paragraf ten dotyczy homo- 
scksualizmu), ale nie może ono jakoś 
ruszyć z miejsca. 

Wnętrze „bronzowego domu“ — 
kończy „Die Welt am Montag” wy- 
wołuje wrażenie ruchu politycznego. 
stóry pracuje przy pomocy środków 
i metod militarystycznych i kapitali- 
stycznych, kierowany jest jak nowo- 
czesne przedsiębiorstwo przemysłowe 
i stawia milyczną wiarę swych zwo- 
lenników w służbę pozbawionego 
skropułów dążenia do władzy. 

Dz RE EZ EnS a anbe aa 
Z DNIA. 


Dyktalorowie i tyklatnry. 


W ubiegłym tygodniu wyszła z druku 

w Paryżu nowa książka hr. Sforzy p. t 

„Dictateurs et diciures* („Dyktatorowie 

i dyktatury“). Równocześnie ukazała się 

ta książka w Nowym Jorku, w Loudynie 

i w Berlinie w językach angiciskim i nic- 

mieckim. Przytoczymy tu z tej książki 

niektóre ustępy (str. 144, 145 i 149 wyda- 
nia francuskiego): 

Dyktator nie odważył się zaufać 
wolności; podjął © skopjowai narzę- 
dzia, kiórych najbardziej nienaw1- 
dzi, lecz które pozostaly mu w pa- 
nięc. Jego „defensywa”, również jak 
„czeka”, jest tylko kopją „ochrany”, 
„Defensywa”  szpieguje wszystko, 
wszystkich i wszędzie. Nie zatrzymu- 
je się przed sprawami najbardziej 
intymnemi i osobistemi; metodami 
szantażu i ieroru dokonała w pań- 
stwie zastraszającego obniżenia cha: 
rakieru moralnego obywateli. 

Bardzo trudno znaleźć wymówki 
dla grupy młodych ludzi karjerow:- 
czów, którzy dzielą się lupem wła- 
dzy w cieniu starego wodza, który 
już nie może ich dobrze nadzorować, 
Naśludują go w postawie bohater- 
skiej: co jednak jest u niego szczere, 
u nich jest komedjanckie. Naśladują 
go w nienawiści do parlamentu; lecz 
ta nienawiść, Która jest lub była u 
niego gorączką czynu, u nich jest tyl- 
ko obawą bardzo przezorną przed 
kontrolą pieniędzy państwowych. Na- 
śladują go w gwałtownym nacjona- 
biżmie; co było u niego krwią z jego 
krwi od jego lat dziecięcych i jego 
formą obrony przed uciskiem, u nicb 
jest bardzo czesio tylko preteksiem 
do rozszerzania kadr i ułatwienia a- 
wansów, 


Dziwne, że wszyscy dyktatorowie 
mniemają, iż gwałt jest siłą, gdy siła 


jest właśnie przeciwieństwem gwał- 
tu, zawsze jaskrawego i okrutnego. 
Ze swojemi policjami tajnemi i swoi- 
mi szpiegami dyktatorzy kończą, jak 
pijacy, którzy w swem ostatniem sta- 
djum nie umieją już odróżniać dobre- 
go wina od denaturowanego  spiry- 
tusu. 


KPT. MIECZYSŁAW KĘDZIERSKI, 


O jednym z dozorców brzeskich, 
kapit. Mieczysławie Kędzierskim do- 
wiąduje się katowicka „Polonia“ 
(Nr. 2569), że dnia 11 sierpnia 1951 r. 
zasirzelił z rewolweru, w kolonji let- 
niej Głoskowie, na ulicy, niejakiego 
Kazimierza Sikorę, młodzieńca liczą- 
cego lat 21. Zabity Sikora miał zakraść 
się w Głoskowie do ogródka admini- 
strowanego przez brata Kędzierskic- 
go, by tam podobno kraść owoce, W 
kilka dni potem Kędzierski epotkał 
Sikorę na ulicy i strzelił do niego z 
rewolweru, Ciężko postrzelomegu Si- 
korę rodzina odwiozła wozem do War 
szawy, do szpitala „Dzieciątka Jezus”, 
gdzie po 12 godzinach zmarł. Sekcja 
zwłok s. p. Sikory, dokonana w szpi- 
talu wojskowym, wykazała, że Siko- 
ra miał przestrzeloną wątrobę i nerki, 

Oprawa znajduje się — pisze „Polo- 
nia — wciąż u prokuratora, który 
jakoś wiele czasu potrzebuje, aby 
sporządzić akt oskarżenia przeciw Kę- 
dzierskiemu. Kędzierski uklada się z 
rodziną zastrzelonego o odszkodowa: 
nie, Rodzina żąda 10.000 zl. Kedzier- 
aki dale 3.000 zł. 
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UWAGI. 


Wódka tanieje... 


„Expres Zagłębia” w poniedziałko- 
wym numerze doniósł, że obniżona 
zostanie cena wódki. Wódka w Pol- 
sce, jak „artykuł pierwszej potrze- 
by” i fundament budżetu państwowe- 
go, mie jest drogą. Zmniejszyła się 


tylko trochę konsumcja z powodu 
panującej biedy. 
Monopol spirytusowy w latach 


1928-29 miał wpływów 682 milj. zło- 
tych, obecnie w roku 1952-53 preli- 
minuje się 482 miljony. 

Monopol państwowy, więcej dbały 
o dochody, aniżeli o zdrowie obywa- 
teli, postanowił przeto udostęjpnić ten 
„artykuł pierwszej potrzeby” biedzie 
polskiej i ceny obniża. 

Rozczulająca jest ta  troskliwość, 
by obywatelowi nie brakło wódki, bo 
ma „frasunek dobry trunek“. 

Przysłowia są mądrością narodów. 
(Wprawdzie znane jest i inne powie- 
dzenie, niezbyt pochlebne dla piją- 
cych wódkę, ale to pierwsze, nie ko- 
niecznie wyikazujące mądrość naro- 
dową, zyskało sobie obywatelstwo, a 
obecnie umiejętnie zostanie wykorzy- 
etane. 

Budżet państwa zostanie prawdo- 
podobnie wzmocniony nowym dopły- 
wem gotówki, a budżet poszczegól- 
nych obywatel: napewno zostanie za- 
chwiany odpływem.. „wyborowym”. 

Jednocześnie niemal z „radosnym” 
komunikatem o poranieniu wódki po- 
jawił się inny komunikat w prasie: 
o frekwencji w więzieniach polskich. 
Na 1 września rb. więzienia polskie 
posiadały 35917 lokatorów. W porów- 
naniu z rokiem 1928 lczba wzrosła o 
5000. Jest to odsetek znacznie więk- 
szy, aniżeli normalny przyrost ludno- 
šc, a spowodowany został następu- 
jącemi przyczynami: skazani na karę 
więzienia lub grzywnę wybierają ra- 
czej więzienie, gdyż nie stać ich na 
zapłacenie grzywny i ilość prze- 
stępstw, zwlaszcza kradzieży jpopeł- 
nonych z nędzy. ogromnie wzrosła w 
ostatnich czasach. | jedno i drugie 
wywołane jest nędzą. Jak powiada 
komunikat prasowy, „przepełnienie 
więzień jest obecnie tak wielki, że w 
razie dalszego powiększania się licz- 
by zamkniętych powstanie koniecz- 
ność budowania nowych więzień”. 

Zestawiając te dwie informacje o 
potanieniu wódki i wzroście liczby 
więźmów, nasuwa się uwaga, czy 
większe wpływy z tytułu potanienia 
wyrobów alkoholowych nie spowodu- 
ja większych wydatków na.. wię- 
ziennictwo? Bo frekwencja w więzie- 
niach stoi w prostym stosunku do licz 
by wvehylonych przez społeczeństwo 
kieliszków | bardzo praktycznie po- 
myślonych przez monopol buteleczek 
B0-groszowych. 

Fodobno w innych krajach, o tro- 
chę wyższej kulturze, aniżeli nasza, 
by zwalczać pijaństwo, ceny na trun- 
ki podwyższa się, szczególniej na wy- 
roby wyższej mocy, U nas odwrotnie, 
Wina krajowe i piwo o słabej mocy 
są opodatkowywane co powoduje po- 
drożenie, a wódkę obniża w cenie. 

Jaki tego będzie rezultat? 

Z całą pewnością można stwierdzić, 
że opieranie budżetu na wypijanym 
przez obywateli alkoholu jest opiera- 
niem na fundamencie'w gospodarce naj 
słabszym, najniebezpieczniejszym dla 
egzystencji państwowej. Wpływy do 
kas państwowych z monopolu spiry- 
iusowego równoważą się prawdopo- 
dobnie wydatkami na więziennictwo, 
na utrzymywanie większej liczby po- 
liejantów, szpitalów.. A napewno nie 
wyrównywają tych straconych wpły- 
wów pieniężnych, które powinny by- 
łyby być, gdyby encrsja społeczna 
nie była osłabiona działaniem... mo- 
nopolu spirytusowego. 

Gdy panuje dobrobyt, wiele zja- 
wisk uchodzi uwagi społeczeństwa, o- 
koło wielu przechodzi się mimocho- 
dem, bez większego zastanowienia. 
Dopiero w chwilach biedy i zuboże- 
nia wiele rzeczy przypomina się, wie- 
la dopiero zaczynamy właściwie oce- 
niać. Podobnie, jak to się dzieje z 
życiem normalnego czlowieka. Dopó- 
ki jest młody i zdrów, lekceważy so- 
bie wiele, ryzykuje swoim zdrowiem. 
(W latach późniejszych żałuje. W tej 
shrwili osłabieni nędzą panującą po- 


, 


damiać przyczyny panującej biedy, 
prócz przyczyn, wywolanych kryzy- 
sem ogólno-światowym. 

Niewątpliwie wśród tych wewnę- 
trznych przyczyn niepoślednie miejsce 
zajmie monopol spirytusowy. 


moliwość nietodzianet € Rodinie 


SPRAWA SIECI ELEKTRYCZNEJ 


Onegdaj odbyło się posiedzenie rady 
komisarycznej w Będzinie. Utarł się 
zwyczaj, że zwykle Przed posiedze- 
niem obradują komisje i w rezultacie 
posiedzenia rady komisarycznej roz- 
poczynają się bardzo późno. Widocz- 
nie ktoś cienpi na bezsenność i tym spo- 
sobem pragnie skrócić dłużące się no- 
ce. Niektórzy radni twierdzą, że wcho 
dzi tu w grę sxleroza. 

Na wstępie zgłoszono dwie intenpe- 
lacje. Jedna w sprawie nieopalania 
szkół, a druga w sprawie doprowa- 
dzenia placu przed dworcem kolejo- 
wym do należytego stanu. Co do nie- 
opalania szkół, p. komisarz prosił in- 
terpelanta o złożenie mu bliższych in- 
formacyj, a on postara się sprawe za- 
łatwić, co zaś do placu przed dwor- 
cem, p. komisarz zakomunikował, że 
stara się za pośrednictwem wojewódz- 
twa, by plac ten uporządkowała ko- 
lej, przyczem miasto może także dać 
pewne świadczenia. 

Nasiępnie uchwalono opłaty targo- 
we i za stoska w halach miejskich w 
dotychczasowej wysokości, nalom:ast 
na skutek wystąpienia zainieresowa- 
nych, czynsz za lokałe w halach miej- 
skich Postanowiono zredukować o 16 
procent. 

Najciekawszą była sprawa wyku- 
pu sieci elektrycznej. Na komisji wy- 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


DziśŚ Bibianny P. 
Jautro Franciszka W. 
Wschód słońca 7 m. 20. 
Zachód J54m,230: 


Środa 


» 


. . 
Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają: 

SOSNOWIEC 
ZAGŁĘBIE: Wesoly porucznik. 
PALACE: Salio mortale. 
BEDZIN 
NOWOŚCI: Z rozkazu księżniczki. 
CZELADŹ 
CZARY: Dynamit. 
DĄBROWA 
WANDA: Kobieto nie grzesz. 
ZAWIERCIE 
STELLA: Noc Upojeń z Iwanem Petrowi- 


czem, 
UCIECHA: Przygoda jednej nocy. 


X Z ŻYCIA STRONNICTWA NARO- 
DOWEGO. W sobotę 5 bm. odbędzie się 
poselski wice sprawozdawczy, ma któ- 
rym przemawiać będzie poseł Stefan Sa- 
cha. Wstęp za biletami, które wydawać 
będzie  sekretarjat Stronnictwa nemodo- 
wego (Sosnowiec, Kolłątaja 3). Wiec od- 
będzie się w sali Domu katolidkiego w 
Sosnowcu o godz. 19, 

W ub. poniedziałek odbył się wiec 
Stronnictwa narodowego w Dąbrowie w 
sali Osmiska. Przemawiał posel Karol 
Wierczałk o sytuacji politycznej w kra- 
ju. Na wiec przybyło okało 500 osób. 


X WYYKŁAD PROF. DR. REYBEKIE- 
LA. Dzieiaj o godz. 19 w sali szkoły go- 
spodarstwa wiejsktego  (obck kościółka 
kolejowego) odbędzie się drugi wyklad 
prof. dr. Reybelkiela o filozofji Nietzsche 
go. Jak wiadomo, wykłady te wywola- 
ły duże zainteresowanie wśród inteligen- 
cji Zagłębia. Aby mie przeszkadzać w 
czasie wykładu  wsłkazamem jest pumn- 
kinalne przybywanie. 


X Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. W dn. 
28 listopada rb. w Kaplicy Maiki Boskiej 
Częstochowskiej na Jasnej Górze został 
pobllogosławiony związek malżeński mię- 
dzy p. Putemją Zajglerówną z Sosnowca 
i ». Dr. Anatolem Kopp z Krynicy. 9774 


A 


grudnia 1951 roku. 


Wobec tego można spodziewać się. 
że ruch budowlany ożywi się: w kie- 
runku więziennictwa. Zawsze coś się 
będzie robiło. 


as, 


NA RADZIE KOMISARYCZNEJ. 


wołała ona gwałtowną dyskusję, kic- 
dy bowiem dowiedziano się o pew- 
nych propozycjach w kierunku zrze- 
czenia się uprawnienia na zakład e- 
lektryczny, radni Rechnie i Hampel 
kategorycznie zaprotestowali przeciw- 
ko tego rodzaju pomysłom i na posie- 
dzeniu rady nie było już w tej spra- 
wie żadnej dyskusji, natomiast przy- 
jęto wniosek wykupna siecj na terenie 
miasta od elektrowni okręgowej į pro- 
wadzenia nadal miejskiego Zakładu 
zlektrycznego. 

Jest rzeczą jasną, że wniosek, doty- 
Sad wykupienia eieci, nie posiada 
żadnego praktycznego znaczenia, gdyż 
przedewszystkiem miasto nie posiada 
potrzebnych na ten cel środków finan- 
sowych, a następmie trudno mówić o 
kupnie, nie wiedząc, czy właściciel 
Zgodzi się na Sprzedaż. 

każdym razie, wyciągnięcie 
sprawy tej na światło dzienne świad- 
czy, że krążące po mieście wersje nie 
są pozbawione podsław i kto wie, czy 
sprawa wykupu sieci nie będzie po- 
dobna do sprawy kolektora, tylko mo- 
że z innym skutkiem. 

Zdaje się, iż w niedługim czasie na- 
stąpi miespodzanka i wtedy będzie 
można obszernie i wyraźnie przedsta- 
wić rzecz całą. 


Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 


W czwartek 5 i w piatek 4 grudnia po ce- 
nach popil cavet od 80 gr. do 260 zł. 
„RÓŻA“ Stefana Żeromskiego. Początek a 
godz. 8.15. Abonament ważny bez procentu. 

W sobolę 5 grudnia — „DOBRA WRÓŻ- 
KA“. Ceny popularne. 


Teatr Polski w Katowicach 
REPERTUAR 
Środa 2 grudnia — „KAJZER“. 
Piątek 4 grudnia — „KAJZER“. 
Piątek 4 grudnia — „Hr. Luksemburg". 


x APEL DO SPOŁECZEŃSTWA. O- 
(nzymujemy następującą odezwę: Wspie 
nając w miamę możności działalność o- 
bywateliskiego komitetu ratunkowego w 
Dąbrowie, Stowarzyszenia: Narodowej 
Organizacji Kobiet, Ligi katolickiej i in- 
ne połączyły się na gruncie pomocy naj- 
biedniejszym, którym pragną — w du- 
chu św. Wincentego a Paulo — mieść 
wsparcie matemjalne i moralną pocic- 
chę. Stopień naszej użyteczności zależeć 
będzie w znacznej micuze od poparcia 
spłeczeństwia, do którego zwracamy się 
z gorącą prośbą o ofiary pod postacią u- 
żywienego ubramia, obuwia, bielizny, do- 
brych książek i czasopism. Dary te pro- 
simy składać łaskawie albo w lokalu N. 
O. K, w „Ognisku“ albo — jak w latach 
nulbiegłych — na plebamji. Ufamy, że 
prośba nasza znajdzie należny oddźwięk 
w sercach wszystkich wyznawców Chry- 
stwa, że każdy chętnie ujmie sobie, że- 
by udzielić nagiemu i glodnemu, za co 
— prosząc o pośpiech — składamy zgó- 


zee 


ry serdeczne „Bóg zapłać”, 


X Z TOWARZYSTWA ARTYSTYCZ.- 
NEGO W BĘDZINIE. Nawaowybrany 
zarząd T-wa artystycznego rozpoczyna 
swą (działalność od urządzemia w nagbliiż- 
szej przyszłości kcncerw na nzecz bez- 
nolboczych. W celu jmzyspieszenia tej 
akcji zarząd zawiadamia członków, że 
ad 27 listopacla lekcje śpiewu odbywają 
się 4 razy tygodniowo w lokalu szkoły 
powszechnej (plac 5 Maja 4, oficyna po 
prawej stronie, II piętro) od godz. 20— 
99 ję 

skie, a we wdnlki i czwamiki — żeńskie. 
Uprasza się o rogulanmne i punktualne u- 
Lzęszczamie na lekcje śpiewu. Lekcja 
wykiładowa dla wszyztkich nowoprzyję- 
tych członków odbedzie sie w dniu 5 bm. 
o godz. 20. 
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Nr. 229, 


MYDŁA toaletowe 

i wody kolońskie 
pierwszorzędnych fabryk, 
mydła i proszki do prania 


paleca po cenach najniższych 


|S. MONETA 
| 


DĄBROWA GORNICZA 
` Sobieskiego 29. 


Telefon 1-03. 5614 


A CZA GG (©R MA MA PA (EM CZA GA SA 
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Zamawiać Kalendarz 
MOŻNA PRZEZ TELEFON! 


Jedna z naszych Pronumeratorchk o 
świadczyła mam: 

— (o wy sobie myślicie? Ja przeciez 
nie mam czasu zamawiać waszego „ama. 
nullacha”, a chcę go koniecznie mieć... 

Odpowiadamy przeto publicznie: 

— Szanowna Pani! Rozumiemy, że Pa. 
ni nie ma azdsu, ale jest na to sposób 
gdyż 


TNG 
 KOMANACH 


iini Zadie | 


63) 


można zamawiać także telefonicznie w 
naszej centrali: Sosnowiec — tel. 75. 


WYDAWNICTWO K. Z. 


x ZMIANA W ROZKŁADZIE KOLE. 
JOWYM. W celu ulepszenia kkomumilka- 
cji w godzinach ramnych do Sosnowca 
Półn. i Katowic, zmieniomy został od i 
grudnia rb. rozkład pociągów łączniko- 
wych mr. 7151 na szlaku Strzemieszyce 
R — Kazimierz i mr. 6251 od Kazimie- 


rza do Sosnowca Pin. następująco: 1) 
poc mr. 7131 Strzemieszyce R. odjazd 
6.58, Kazimierz pmzyjazd 7.04, odjazd 


7499 i dalej do Szczalkowy bez zmiany; 
2 poc. mr. 6251 Kazimienz odjazd 7.06, 
Dańdówka 7.15, odjazd 7.15, Sosmowiec 
Pld, 725, odiiazd 7.24, Sosnowiec Plin. 
przyjazd 726. Dalsza komunikacja do 
Katowice poc. nr, 22414, 


x SEKCJA ŚPIEWU I MUZYKI W P. Z. 
P. P. i H. Żarząd sosnowieckiego oddzia- 
lu Poiskiego Związku zawodowego pra- 
conv rików (przemysłowych i handlowych 
Rzeczypotpoliitej Polskiej w [OWC 
zawiadamia, że została  zorgamizowana 
sekcji. śpiewu i muzyki pod kiemumikiem 
dyrektora prof. Wi. Powiadowslkiego. 
Pierweze lekeja wyznaczona jest ma 
czwartek dnia 5 bm. o godz. 20. Zapisy 
przyjmować się będzie w lokalu Związ- 
ku w Sosnowcu, ul. Warszawska 22 we 
wtorki i czwartki od godz, 20 do 21, 


X PBEKNIĘCIE RURY WODOCIĄGO. 
WEJ. Przed dwoma dniami zniknęła na- 
gle w Dąbrowie woda, co zwykle ma 
miejsce w razie pęknięcia rury wadocią- 
powej. Wykrycie miejsca uzlkodizemia 
nie jest rzeczą tnudną, gdyż woda wy- 
dostaje stę na powierzchnię, tymozasem 
ostatmio, mimo usilnych poszukiwań 
miejsca uszkodzenia zarówno przez Ma. 
gistrał, jek i przez Tow. framaueko-w lo- 
skie, nie można było ustalić, gdzie i z ja- 
kiego powodu woda zniknęła. Dopiero 
wczoraj zdołano stwierdzić, że rura pę- 
kła na ml. Łukasińskiego, przyczem wo- 
da uciekała odrazu do kanalla butzowee- 
go i z tego powodu tak trudno bylo od- 
kryć miejsce uszkodzenia. Oczywista 
odrazu  przystąpieno do zmiany uszko- 
dzomej rury i dziś już woda będzie w 
całem mieście, 


X SAMOBÓJSTWO UMYSŁOWO CHO 
REJ. Wczoraj o godz. 10 m. 50 rano nzu- 
tida się podl pociąg osckowy między Bg- 
dzinem a Dąbwową 55-l0imia Stanisława 
Dobrowclsika, umysltowo chora, zamie- 
szkała w Daątironvie.  Nieszcześliiwa po 
niosła śmierć na miejscu. 


Nr, 279 


_Ks. Józef Sobczyński 


ELETEM W GIMN. E. PLATER. 


Wiładze szkolne — jak się dowiaduje- 
my — pnrzywiróciłiy ks. Józefa Sobczyń- 
skiego na stamow isku prefekta gimna- 
tjum im. E. Pilater w Sosnowens 


Jak mam komunikują z Warszawy, 
abato sie to dzięki intenweneji JE, ks. bi- 
>. Kubiny w Ministerstwie W. R. i 


sa Józef Sdbczyński wzmawia dziś 
wykłady religii w szkole. 


X 12-LETNI PODRÓŻNIK. Na dworcem 
w Król. Hucie policja przytnzymała 12- 
letmiego Wiktora Mrzyńskiego z Pia- 
sków, który w tych dniach zbiegł z do- 
mu rodizcielskiego. Miłodego podróżnika 
policja odeslala do rodziców. 


X ODERWAŁ RYWALOWI UCHO. 
Donoszą nam z Będzina: W dniu one- 
gdajszym w lokalu „Strzelca“ przy ul. 
Modrzejowskiej w Będzinie miało miej- 
ace oryginalne zajście. Mianowicie, 2-ch 
członków Strzelca Kazimierz Barbarow- 
ski i Jam Sochacki rywalizowało o wagle 
dy pewnej dziewoi i ma tem tle docho- 
dzo między mimi dlo różmrych scysyj, O- 
stalnio, po królkiej wymianie zdań, 
Barbanowski "rzucił się na Sochadkiego 
i, mie mogąc w inny sposób pokonać znie- 
nawidzonego rywiata, odgryzł mu zupeł- 
nie prawe ucho. Widocznie sprawca 
przypuszcza, iż dak zeszpecomy prizetciiiw- 
mik straci względy u panny i tym spo- 
sobem pozłbędzie się niebezpiecznego ry- 
wafla. 

X WIZYTA ZŁODZIEJA W MAGISTRA 
CIE. W ub. poniedzialek przyszedł do 
biur Magistratu w Dąbrowie jalkiś star- 
szy osobnik, który bezcelowo kręoit się 
od. wydziału do wydziału. W pewnej 
chwili nieznajomy, spostnzegłszy, że z 
Jolcailn wydziału opicki społecznej wy- 
szedł jego kierownik p. Dudziński, 
wszedł do biura i zabrali z wieszaka pal- 
to i kapelusz p. D. Następnie "włożył 
skradzione palto na siebie, pozostawia- 
jąc w biurze ewe stare i wytarte oraz 
czapikę. Wróciwszy po (krótkiej nieobec- 
ności p. D. zauważył dziwną zamianę 
palita, 40 też wszczął alarm, sądząc, że 
złodziej nie mógł daleko odejść. Na sku- 
tek alarmu kilku urzędników wybiegiło 
na ulicę, gdzie zauważono odichailajjącego 
Się pospiesznie jakiegoś osobnika, ubra- 
nego w palito i kapelusz p. D. Złodzieja 
załinzymamo i przekazano go polais Jak 
się okazalo, był nim 60-letni Prokop Lu- 
biemiec ze Lwowa, sprzedawoa . dolaró- 
wielk na raty. 


X POSTRZELENIE. Stróż kopalni „Pa- 
ryż” Dominik Bobak, zamieszkały w 
Będzinie (Okrzei 38), przechodząc w 
drodze do pracy, obok kopalni „Kiosze- 
lew“ został zaczepiony przez kilku osob- 
ników, zbierających węgiel. Zaczepiony 
Bobak strzelił wówczas w kiemunku ma- 
pastników z rewoliwemu, ramiąc przyjpad- 
kowo zbienającą podówczas węgiel na 
kałdach Apolonję Gawron z Paina 
(Kolejowa 27) lekko w prawą rękę. Za 
wiadomaiona o wypadku policja Aae 
stjomowiała rewolwer, posiadamy przez 
Bobaka nielegalnie, wszezymając jedino- 
tześnie dochodzemie. 


X KRADZIEŻE: Ze sklepu Mewji Białej 
w Sosnowcu (Posotowia 3) skradziono w 


„K (TR o "> „OMEN RCZARSINDNZA T 7 NOE PITA | | smio2 ZA czEŻE ER ZACHODNI Środa 


nocy różne artykuły spożywcze, warto- 
ści 508 zE 
Z kiosiku „Ruchu“ 


ków tytoniowych, wamtości 220 zl. 


COOLEEE IA IE PETZ J TZ BCE CET PETER I E E "TORRE KOT EN APO FEIT 


lafagirofa kolejowa w Żąbrowicaci. 


Trzej kolejarze ranni, 


Wczoraj o godz. 2 w nocy miała 
miejsce w Ząbkowicach katastrofa 
kolejowa. Mianowicie pospieszny po- 
ciąg towarowy. idący z Laz najechał 
na dworcu kolejowym, na stojący na 
tym samym torze pociąg towarowy, 
składający się z próżnych węglarck. 

Skutkiem zderzenia zostało rozbi- 
tych doszczętnie: sześć próżnych wę- 
giarek, jedna zaś poważnie uszkodzo- 
na. Katastrofa pociągnęła za sobą rów 
nież ofiary w ludziach, mianowicie z0- 
stałi ranni (rzej funkcjonat jnsze ko- 
lejowi. Poważniejszych obrażeń do- 
znał nadkondukior Teodor Drzazga 
z Sosnowca, kierownik pociągu po- 
Śpiesznego, który podczas zderzenia 
pciągu wyskoczył z wagonu službo- 
wego na tor. Padając na szyny. 
Drzazga „doznał złamania nogi oraz 
tłuczonych ran głowy. Potłuczonego 
Drzazgę przewieziono do syp: stala. 
Lżejszych obrażeń doznali konduktor 
Władysław Filipiak oraz hamulcowy 
Lucjan Paszkowski. Obsługa parowo- 
zu wyszła z katastrofy bez szwanku. 
Wskutek katastrofy nastąpiła dwugo- 
dzinna przerwa w ruchu Pociągów. 


na dworcu w Zab- | gotówką, 
kowicuch skradziono pewną ilość wyro- | tantemu Kowałowi 1500 zł. 


z 


á 


grudnia 1951 roke 


Z mieszkamia Jama Łapaja w Dąbro- 
wie (Limanowelkiego 6) skradziono 70 zł. 
zaś sublokatorowi jogo Ken- 


6 wagonów rozbitych. 


Od godz. 4 nad ranem komunikacja 
odbywała się po jednym torze. 


Straty spowodowane katastrofą 
dość znaczne. 

Katastrofa nastąpiła wskutek nie- 
możności zatrzymania pociągu po- 


spiesznego przez maszynisię Antoniego 
Wiltosińskiego przed sygnałem, ze 
względu na a bicg pociągu oraz 
na dużą pochyłość terenu w tem miej- 
SEL. 

W związku z kalastrofą w Ząlbko- 
wicach omal nie doszło do dy 'ugicj ka- 
tastrofy, w parę godzin później, w 
Łazach. Jak już wspominalić śmy, wsku 
tek kalastroły ruch Pociągów odby- 
wał się po jednym torze. G: ly linja 
zajęta była w Łazach przez pociąg to- 
warowy, nadjechał po miej od Ząbko- 
wic pociąg osobowy. Dzięki przytom- 
Rości umysłu maszynisty, prow adzą- 
cego pociąg osobowy, który w ostat- 
niej chwili zdołal zatrzymać pociąg 
uniknięto zderzenia. którego nasięje 
stwa mogły być o wiele pować niejsze 

Władze "kolejowe © pateyjne pr 
wadzą dochodzenie. 


ro 


Trara 


Pomimo ochrony pracy 


pracownicy nie mają opieki. 


Pod względem ustawodawstwa ro- 
botniczego i zdobyczy socjalnych zaj- 
mujemy, podobno, czołowe  miejece 
na arenie międzynarodowej i niezna- 
jacy istotnego stanu rzeczy mógłby | g 
wnioskować, że robotnik nasz rzeczy- 
wiście znajduje się w idealnych wa- 
rumkach. Niestety, w szarem życiu co- 
dziennem ideał ten, mimo istnienia in- 
spekktoratów pracy, sądów pracy itp. 
urzędów, oraz obszernego ustawodaw- 
stwa, robotniczego, nie wygląda tak 
różowo jaxlby to z teoretycznych prze 
słanek należało wnioskować. 

Do Redakcji naszej zgłosili się np. 
urzędnicy fabryki wyrobów azbesto- 
wo-cementowych Jan Jack i S-ka w 
Ogrodzieńcu, opowiadając wprost nie 
prawdopodobne historje o panują- 
cych w tem przedsiębiorstwie stosun- 
kach. 

Jak twierdzą informatorzy, od mar- 
ca ubiegłego roku urzędnikom wypła- 
camo ty ko połowę pensji, a od stycz- 
nia roku bieżącego zupełnie zaprzesta- 
no wypłacać im zarobków. W sprawie 
tej pokrzywdzeni zwracali się do in- 
spektoratu pracy, skutkiem czego od- 
było się kilka konferencyj, gdzie fa- 
bryka zapewniała, że prełensje pra- 
cowników będą uregulowane i na tem 
sprawa się skończyła. 

Należmości te wynoszą około stu ty- 
sięcy złotych. Wreszcie fabrykę zam- 
knięto i i pokrzywdzeni, licząc na to, że 
uda się jeszcze wywindykować cho- 
ciaż część należności, wystąpili na 
drogę sądową. Niektórzy z nich już 


otrzymali wyroki, a nawet udało sie 
nałożyć sckwestr na niektóre przed- 
mioty w fabryce, lecz i to nie daje 
AA «o do otrzymanie: należności, 

ż w międzyczasie fabry ka w yprze- 
da la za bezcen towar i zapasy i w re- 
zulłacie poszkodowani znów nic nie 
otrzymają. 

Widząc, że wszelkie starania i za- 
biegi u miejscowych władz nie odno- 
szą skutku, poszkodowani zwrócili się 
do Ministerstwa pracy, skąd otrzyma- 
no odpowiedź, że władze „centralne nie 
w tej sprawie uczynić nie mogą. Po- 
zostawieni własnemu losowi, > 
do Redakcji z prośbą o poradę, wzglę 
dnie poruszenie sprawy tej na łamach 
pisma, w przekonaniu, że może wresz- 
cie znajdą się jakieś władze, które 
ujmą się za pokrzydzonymi i umożli- 
wią im wydostanie od przedsiębior- 
stwa należności. Że nie chodzi tu o ja- 
kięś drobne kwoty, świadczy fakt, iż 
zaległości wynoszą po kiłka, a nawet 
kilkanaście tysięcy zł. jednej osobie. 
Ludzie ci żyli w niedostatku, zadłuża- 
jąc się na wszystkie strony i w rezul- 
tacie pozostały im wyroki sądowe, 
których z wymienionych wyżej powo- 
dów nie można wyegzekwować. 

Rzeczywiście, przy tak wspaniale 
rozwiniętem u nas ustawodawstwie w 

resie ochrony pracy, Przytoczone 
wyżej stosunki wyglądają naprawdę 
że |ciekawie, a co najważmiejsze, że mimo 
starań i zabiegów poszkodowami nie 
mogą znaleźć pomocy i opieki. 


Oknem z pierwszego piętra. 


Działacze komunistyczni przed sądem. 


Na wiosnę b.r. władze bezpieczeń- 
stwa publicznego zwróciły uwagę na 
ożywioną działalność antypaństwową, 
związaną z manifestacją pienwszoma- 
jową. Zarządzono obserwację, wyni- 
kiem której było przeprowadzenie re- 
wizji u osób podejrzanych. 

28 kwietnia b.r. o godz. 22-ej poleja 
zapukała do mieszkania bracj Sielań- 
czuków w Sosnowcu przy ul. Czeladz- 
kiej 48. Za drzwiami było słychać sze- 
lest papieru i trzask otwieranego okna. 
Wyważono drzwi w chwili, gdy 
oknem z pierwszego Piętra wyskaki- 
wał jakiś człowiek. 

W czasie rewizji znaleziono dużą 
ilość odezw komunistycznych, zcszyi 
z pieśniami rewolucyjnemi, sztandary 
z napisami: „Niech żyje powszechna 
rewolucja ludowa, «Niech  Żwiie 


K. P. P“, z wymalowanemi pośrodku 
pięcioramiennemi gwiazdami  bolsze- |» 
wiekiemi, oraz wiele innych kompro- 
mitujących przedmiotów, 

Na podłodze pod oknem leżała czar- 
na marynarka, w kieszeni której znaj 
dował się notes z notatkami, po któ- 
rych ustalono, że jest to właśność Bo- 
rowika Wacława (Sosnowiec, Pod jaz- 
dowa 4), znanego działacza komuni- 
stycznego, karanego już 4-letniem cięź 
kiem więzieniem. Zatrzymani Michał 
i Stefan Sielańczykowie, oraz Aleksan 
der Szkutnik, bez stałego miejsca za- 
mieszkania. notowany w rejestrze po- 
licyjnym, nie przyznali się do udziału 
w Pracy autypaństwowej, lecz twier- 
dzil, że wszystkie przedmioty znale- 
zione, należą do ich brata kaca 
Sielańczuka. 


E ZE ZNA 


9. 


Obecnie Borowik, m SORRERE NE a a PALĄCE E N. Oele ooe Są Gai Sielańczuk 
i Szkutnik zasiedli na ławie oskarżo- 
nych w Sądzie okręgowym pod zarzu- 
tem, że Świadomie wspólnie działali 
na szkodę państwa. Przewód sądowy 
całkowicie udowodnił winę oskarżo- 
nych i 5ąd wydał wyrok skazujący: 
Wacława Borowika na 5 lat, Aleksan- 
dra Szkutnika na 4 lata ciężkiego wię- 
zienia, oraz Stefana Sielańczuka na 1 
rok więzienia, zamieniającego dom 
poprawy, wszystkich z pozbawieniem 
praw. 

DE TERITTI 


Wystawa obrazów 
P. L. OSTROWSKIEJ. 
W Galii Stowamzyszenia techników w 


Sosnowca przy ul. Czystej zosłała o: 
twamilia KREMU dzmazów p. L. Ostrow: 


akicj, lamreadiki emujii paryskiej, ma- 
larki, znamej w Polsce i zagranicą. W 
artystycznym dorobku p. Ostrowskiej 


znajdują się portrety b. króla Bn/|garjji 
Tendynamda i jego rodziny, pyszne pej- 
zaże z nad Bałtyku, fragment parku w 
majątku Kosowo hr. Potwerekich, por- 
tret picuweszcj miss Polonii p. Kostaków- 
ny, slon seczniiki, peomje, piwonje. Wystaw 
wa jest niewątpliwie interesująca. Obran 
zy znajdą napewno nabyweów, obok bio- 
wiem iemaloj wamtości  autyetycznej 
odznaczają się one Łamiością, co przy dzie 
iejszym kryzysie nie jst bez znaczenia, 
Wystawa nazywa się gwiazdkową, gdyż 
ma na celu nuprzysiępnienie kupowania 
obrazów jako podarumków tanich, a je 
"eax o ni uprzemijającej wartości, Trze 
a skrmzystać z tej okazji. 


Gdziekolwiek idę, zawsze biorę ze sobą 
Panflavinę w pastyłkach i od czasu do cza- 
su przeżnwam w nstach po jednej, zresztą 
bardzo smacznej, pastylce i w ten sposób 
chronic się przed STY|pą, anginą lub zazię: 
bieniem*. Tak mówią ostrożni i rozsądni 
ludzie, a doświadczeni lekarze potwierdza- 
ją słuszność ich postępowania. Panflnvina 
w pustylkach przedstawia skuteczną ochro- 
nę przeciw zarazkom chorobotwórczym prze: 
nikającym do organizmu przez usta i gar- 
dlo. Z tego wzgędu należy powszechnie za- 
lecać zażywanie pastylek Panflaviny, Pa- 
stylki te są tak smaczne, że rówmież i dzie- 
ci zużywają je bardzo chętnie. Nabywać je 
można we wszystkich aptekach. 9920 


Qdpowiedsi Redakeji. 


W. D. w Olkuszu: Najlepiej bedzie, 
jeśli swą polemike skieruje Pam do „L 


P. A. Nowak w Dąbrowie: Szkół ta» 
kich niema, radzimy jednak zwrócić się 
do szkoły gosnadawczej w Knónicach 
pod Zakopanem, która może udzieli po- 
tnzelbmych informacyj. 


POKWITOWANIE OFIAR 


złożonyeh bezpośrednio w Administracji 
„Kurjera Zachodniego”, 

F-ma N Olędzki w Sosnowcu sklada 

zł. 20 (dwadzieścia) ma warsztaty rze. 

mieślnicze dlła bezdomnych dzieci do dy: 

spozycji ks. prałata Raczyńskiego. 
Znalezione na ulicy zł. 2 (dwa) Tadzia 

Ówierk składa na głodne dzieci. 


PROGRAM RAD JOWY 


KATOWICE, 
ŚRODA 2 GRUDNIA 1951, 


1158 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma- 
rjackiej — 12.10 Pieśni i arje z płyt gramo- 
fonowych — 1510 Komunikat moteorologicz 
ny — 1515 Komunikat gospodarczy — 15.05 
Intermezzo muzyczne — 15.25 Maryna Jul- 
juszowa Żułkawska: „Praktyczne rady 2 
dziedziny kosmetyki* — 15.45 Różne bajecz. 
ki opowie dzieciom Ciocia Hela. 16.00 
Muzyka — 16.20 „Nielegalna prasa w b. Kró 
lestwie Polskiem* 'wygł p. Władysław 
Malimowski — 16.40 Skrzynka pocztowa — 
1655 Lekcja języka angielskiego (Linguap- 
hone) — 17.10 Odozyt — 17.55 “Muzyka lek- 
ika — 18.50 Rozmaitości — 19.05 Odcinek po- 
wieściowy 19.20 Inż. Stanislaw Nitsch: 
„Ze świata — odkrycia zdarzenia, ludzie”, 
— 20.00 Feljetou mnzyczny dr. Józela Kof- 
fera p.t. „Jak się słyszy muzyke“, — 20.15 
Muzyka lekka w wykonaniu chóru „Erya- 
na” — 20.45 Kwadrans literacki: „Sekretarz 
pana prezesa” Jerzego Szaniawskiego (imgm, 
z powieści pi. „Milość i rzeczy poważne”) 
24.00 Koncert kameralny — 2240 Imter- 
mezzo muzyczne — 22.55 Komunikat mete. 
orolegiczny — 22.40 Wiadomości sportowe— 
292.45 Odezytanie programu na dzień nastę. 
pny intermezzo muzyczne — 23.00 Skrzyn- 
ka pocztowa w języku francuskim. 


ZMIANA SYTUACJI. 


— Bankier M. poniósł podobno wielkie 
straty na giekdzie? 
Ten sam, który wydał swą córkę za 
hrabiego 
Tak, ten sam. 

— Wyobrażam sobie zdumienie hrabiega 
L. gdy sie dowie %e ażanił cia z milości 


GŁOSY PUBLICZNE. 


Wiecej higieny w iraawajach 


Jako jeden z tych, którzy zmuszeni 
są jeździć codziennie do zajęcia tram- 
wajem z Dąbrowy do Sosnowca i z 
powrotem, zwracam się do Szanow- 
nej Redakcji z prośbą o poruszenie na 
łamach poczytnego pisma sprawy hi- 
gjeny w wozach tramwajowych, na 
którą nikt dotychczas nie zwrócił u- 
wagi. 

W wozach tramwajowych przy su- 
chej pogodzie unoszą się poprostu tu- 
many kurzu, zwłaszcza, gdy wóz za- 
trzymuje się. Kurz ten i pył pochodzi 
z podłogi, która jako nieszczelna 
przepuszcza szeczelmami kurz, po- 
wstający pod wozem w trakcie ha- 
mowania go. Pozatem na podłodze 
zmajdują się warstwy kurzu, które 
przy iada otwarciu drzwi unoszą się 
w powietrze, Czarne palto po takiej 
jeździe z Dąbrowy do Sosnowca staje 
się popielałe. Czy nie byłoby wska- 
zane, aby dyrekcja tramwajów naka- 
zała skrapianie płynem pyłochionnem 
podłogi w wozach na stacjach końco- 
wych? Niewielki to wydatek i nie za- 
waży zbytnio na kosztach ckspłoata- 
cji, a przyczyni się do podniesienia 
stanu zdrowotnego nietylko tej bied- 
nej publiki, zmuszonej wchłaniać 
kurz w płuca, ale i tego personeli 
tramwajowego, który musi spędzić 8 
godzin dzienne w wagonie. Przecież 
sprzątnięcie WOZU raz na dzień przed 
wypuszczeniem go na linję, i ewentu- 
alne skropiene płynem pylochłonnem 
o god. 5 rano lo roche za mało 
higjeny. 

Druga sprawa, to plucie na podło- 
gę w wozach tramwajowych. Uwa- 
żam, że konduktorzy zbyt mało przy- 
pisują wagi rozporządzeniu, przybi- 
temu nad drzwiami: „Nie pluć”. Wi- 
docznie mało ich to obchodzi lub nie 
są w tem zainteresowani. A jednak 
łak być nie może. Konduktorzy winni 
mieć prawo nakładania mandatu kat- 
nego w wagonie za przyłapanie na go- 
rącym uczynku pasażera za plucie na 
podłogę, a od zapłaconej kary winni 
mieć pewien proceni. Wówczas — 
mam wrażenie nie spoiykaloby się na 

odłodze w iramwajach  plwocin i 

egmy, tych rozsadn'ków tuberkuł. 

SU ujemy więc do dyrekcji śląs- 
ko-dąbrowskich kolei elektrycznych. 
aby zwracała więcej uwagi na higje- 
nę w wozach i polecila skrapiać py- 
łom pyłochłonnem wozy, uszczelniła 
ge a w końcu, aby poleciła stuż- 


ie karać na miejscu pac! na 
dłogi. Wszak drogo placimy za bi- 
i; tramwajowe, więc możemy też 
coś wymagać dla siebie, zwlaszcza, 
jeżeli w grę wchodzi nasze zdrowie. 
W końcu zaznaczam, że nie jestem 
absolutnie zainteresowany w, ewenłu- 
alncj dostawie płynu pyłochłonnego 
do tramwajów. .P 


OE ŻELWYTA TWK EE PREY LL | 
WYPRÓBOWANE PRZEPISY 
Kapuśniak ukraiński (na 6 osób) 
Proporcje: 4 kostki buljonowe MAGGTe- 
go, jeden i pół f kiszonej kapusty, t łyżkę 
masła, 200 gr kaszy perlowej, %5 g wędzo- 
nej R Rad $ Ę PE” 

Sposól TZ zenia: rzynządzić 
Z n AE oech MAGGľ'ego, Wy- 
cisnąć mocną kiszoną kapustę, kwas dać do 
rosołu, a kapustę drobno posiekać i w ron- 
dlu dusić z masłem do miękkości. podlewa- 
jac ją rosołem. Pe b 

Do tej zupy podaje się kaszę perłową lub 
łatarczaną, prażoną z słoniną, pokrajana_ w 
kostki. 9719 
TY KUR E E 


Krenika Zawiercia. 


X. JESZCZE O HUMMERZE. „Głos Za- 
głębia” pisze o Hummerze-Świstksu: Byt 
on po wyjściu z wojska sekretarzem Ki 
gminie Wolpy, pow.  Gmodzieńckiego. 
Szeroko żył, miał przyjaciół na lewo i 
prawo i z końcem okazało się, że pam 
prokurator musiał wytoczyć p. Humme- 
rowi sprawę kama o grubszą sumę 
gdzieś ponad 50.000 zlotych nieprawmie 
na właśne potrzeby pobraną. To też po- 
licja w Grodnie poleciła dostarczyć pod 
przymusem p. Hummera., Ale. że to ży- 
jemy w czasach wszelkich możliwości. 
więc p. Hummer czyl. że mu się... uda 
dalej bujać na wolności. Pojechał sam 
do Grodna. Jednak sędzia śledczy p. 
Luszko przymkmął tego działaczea. Piow- 
stał huczek. Intorwenjowalii w sprawie 
mana Hummera prezesi Związku Legijo- 


„,KURJYR ZARSAUODNY”. środa 2 gruama 1951 roku 


mistów: p. Benken i p. Żurawski, ale sę- | Hummer dał się również we znaki. Pró- 


dzia śliediezy się uparł. Zażądał 10.000 zł. 
kaucji, za wypuszczenie  „nadirewizora”* 
zawiemciańskiego na wolność, Takiej su- 
my pp. Jegjoniści nie zaryzykowali i p. 


Hummer musi siedzieć w ulu. 


Trzeba przyznać, że do osadzemia go 


przyczynił cię bardzo wiele starosta w 
Grodnie — p. Robakiewicz, któremu p. 


bował bowiem p. Hummer kopać dolki 
pod panem Robakiewiczem  wóważas, 
gdy był jeszcze sekretarzem w gminie 
Wolpy, to też pam Starosta postarał eie 
aby p. Hummera unieszkodliwić w spo- 
sób namacalny. Takich to wielkich lm- 
dzi gościło Zawiercie! Takich to naspro- 
wacdzano na teren Zagłębia. 


= Uczeń gimnazjalny fałszerzem. 


Sąd skazał go na 6 


Niejaki Czesław Zygmunt, 20-letni 
młodzieniec z Sosnowca, uczeń jedne- 
go z gimnazjów katowiekich, mie chąc 
się zupełnie uczyć, wpadł na sprytny 
pomysł oszukiwania swego papy. Po- 
nieważ „spalony“ zosial | musiał repe- 
tować, bojąc się gniewu i kary ze 
strony surowego papy, slałszował 
świadectwo promocy jne. 

Zadowolony papciv dalej łożył na 
kształcenie synalka, który rymczasem 
zaszedł już na zupełnie śliskie tory, 
bowiem począł się wprawiać w kra- 
dzieże. Przychodził do różnych skle- 
pów w Katowicach i zamawiał sobie 
takie rzeczy jak buciki, krawaty, ko- 
szule eleganckie, skarpetki it. d. 
przyczem zawsze mówił. jż „przyjdzie 
mama da zapłaci. Kupując różne 
przedmioiy nie zabierał ze sobą zamó- 
wionych rzeczy, lecz je zostawiał, 
gdyż w czasie kupna zawsze kilka 
drobnostek zdołał ukraść. 

Po zamówione rzeczy „mama“ za- 
(powiedziana . oczywiście nigdy nie 
przychodziła, a kupiec dopiero po o- 
dejściu miłego z wyglądu i sympatycz 
nego w obejściu klijenta - sztubaka, 
gpostrzegał kradzież. Pewnego razu 
„sztubakowi, który w tak młodym 
REWIEOWYWGEY ZZ ZEBE ETU 


miesięcy więzienia. 


wieku wszedl na drogę przestępców, 
ipowinęła się noga. 

Oto kupując buciki w firmie „Be- 
ka” w Katowicach, zamówił parę la- 
kierków, za które „mama“ miała za- 
płacić, sam zaś z drugą parą uciekł 
tak prędko, iż obsługująca go panna 
nie zdążyła go dogonić. Trzeba jednak 
że iratu, iż tego samego dnia wieczo- 
rem owa panna na dworcu w Kalo- 
wicach spotkała swego klijenta, 
wszczęla alarm i młodzieńca po fil- 
mowej wprost gonitwie na dworcu tu- 
jęto i osadzono go w więzieniu, gdzie 
przesiedział dwa miesiące i skąd go 
przyprowadzono na sale rozpraw. 
Podczas rewzji osobistej znaleziono u 
Zygmuńta sfałszowane dokumenty 
szkolne, dowód osobisty i miesięczny 
bilet kolejowy Katowice - Sosnowiec. 

Sąd skazał obiecujące Czesia na 5 
miesiące więzienia za fałszerstwo do- 
kumentów oraz na 5 miesiące więzie- 
nia za kradzieże. Wykonanie kary za- 
wieszono mu na 5 lat, bowiem Sąd 
wziął pod uwage wszystkie okoliczno 
ści łagodzące i orzekł, iż oskarżony 
działał nietyle z chęci zysku. ile z għu- 
poty. 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Ulgi przy wykupnie świadectw przemysłow. 


Od pierwszych dni bieżącego miesią- 
ca zaczęło się wylkupno świadectw prze- 
myslowych i kart rejestracyjnych ma 
rok 1952, Ustawowy termin wykupna 
tych świadectw uplłyywa z dniem 51 gru- 
dnia, W związku z obecnem *pnzesiile- 
nicm w przemyśle i handlu liczba wy- 
kupionych świadectw będzie miewwąf|pili- 
wie mniejszą niż lat ubiegłych, pozstem 
wiele przedsiękiorstw, które wykupowa- 
ły dawniej świadectwa wyższych kaite- 
goryj, przejdą obecnie do kategoryj 
niższych, 

Licząc się z tą sytuacją przemysłu wy 
dało Mimistterstwo karbu okólinik do Izb 
skarbowych, w których wzonem lat u- 
biegłych przewiduje pewne ulgi diia wy- 
kupujących patenty. W myśl tego o- 
kólnika Jzby skarbowe są upoważnione 
do załatwiemia we własnym zakresie na 
podstawie indywidwalnych podań platni 
ków następujących şpraw: „Zezwolenie 
ma prowadzenie przedsiębiorstw wymie- 
niemych w cz. W Jl, A. zali do ant. 25 u- 
stawy kateg. II i kategonji III( na pod- 


przedsiębiorstw hamdlowych kat. 5 za- 
miast 2-giej i kat. 4-tej zamiast 5-ciej 
pod wanumikiem, że podanie złożone he- 
dzie najpóźniej do dnia 51 grudnia rb., 
że wladze skarbowe stwierdzą zagraże- 
nie w wypadku nabycia własnego świa- 
dectwia egzysteneji gospodarczej przed- 
siębiorsiiwa i że wysokość obwotów w ro- 
ku 1930 nie przekroczyła dla 2-ej kate- 
gomji 50 tysięcy złotych, zaś 10 tysięcy 
dla trzeciej. s 

Pozatem Ministerstwo zezwala pnzed- 
siębiorstwom gastronomicznym  wyku- 
pywać świadectwa 5 zamiast 2 kategorji 
o ile okwót nie przekroczył 15 tysięcy 
zł. Pozatem mestauracje z wyszywkiem 
w Żadnym wypadku mie mogą być pro- 
wadzome na podstawie świadectwa 4-tej 
kategonji. 

Okólnik zwalnia od obowiazku naby- 
Gia świadectw 4-tej kat. hamdllowej wy- 
jąlfikorwo ubogich patników o ile obrót 
ich nie pmzekwoczył 2000 zł. Pozatem o- 
kólnik wprowadza szereg ulg zesałorocz- 
nych dla księgarń,  pnzedsiębiorstw 


stawie świadectwa przemysłowego dla [sprzedaży artykulów monopolowych itd. 


Kronika gospodarcza. 


GROŹNA SYTUACJA W ŁODZI. Zor- 
ganizowany przemysł łódzki postanowił 


w związku z katastrofalnem położeniem 
cksportowem i z ograniczonym zbytem na 
RK wewnętrznym, zamknąć fabryki włó- 
kiennicze na przeciąg 1 miesiąca. Postano- 
wienie to wejść ma w życie z dniem 15 gru- 
dnia. Aby umożliwić robotnikom pobieranie 
wsparć, fabryki już w zeszłym tygodniu 
wystawiły odpowiednie poświadczenia. Od- 


było się tu również zebranie robotników 
przemysłu pończoszniczego. Na zebraniu 


iem było obecnych 4 tys. na 7 tys. robotni- 
ków tego przemysłu. Zastanawiano się nad 
sprawą płac. W rezultacie postanowiono od 
ubiegłego  ponieaziałktx  roypocząć strajk 
w przemyśle pończoszniczym. Strajk w 
przemyśle jedwabniczym kończy się po 7 
tygodniowem trwamiu. Praca ma byé podje. 
ta w tym przemyśle w najbliższych dniach. 
bowiem za pośrednictwem inspektora pra- 
cy przemysłowcy podwyższyli nieco płace 
Przez 7 tygodni strajkowało w Łodzi 5 tys. 
robotników przemysłu jedwabniczego. 

W FABRYKACH WIELKIEGO PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO podjęte zostały ostatnio 
prace nad reorganizacją systemu pracy w 
szeregu działów produkcji włókienniczej. 
Kilka fabryk wielkiego przemysłu projek- 
tuje zatrudnienie pewnej ilości robotników 
przy większej niż dotychczas liczbie war- 
szdatów. Wywołało to sprzeciwy robotni- 
ków, którzy przewidują. że racjonałizacja 
ta przyczyni się da redukcji ilości zatru- 
dnionych. jakkolwiek adminisiracje poszcze 
sólnvch fahbrvk oświadczyły, że dla zredu- 


kowanych znajdą zatrudnienie w innych 
działach produkcji przez reorganizację pra- 
cy. Sprawa ta w szeregu wielkich fabryk 
lódzkich i na prowincji doprowadziła już do 
poważniejszych zatargów, które oparły się 
o związki zawodowe. Inspekcja pracy zawia 
domiona o tych poczynaniach fabryk, podje- 
ła interwencję celem niedopuszczenia do za- 
ostrzenia się zatargów, które zwłaszcza w 
obecnym okresie podjętej przez robotników 
masowej akcji o umowę zbiorową w ma- 
łych niezrzeszonych fabrykach, są w naj- 
wyższym stopniu niepożądane. 
POMARAŃCZE PODROŻEJĄ!  Ustialony 
został już kontyngent przywozu pomarań- 
czy do Połski na rok bieżący. Zimą w r. 
1951-52 sprowadzonych będzie do Polski 500 
wagonów pomarańcz z Włoch i 800 wago- 
nów z FHiszpanji Mimo to pomarańcze po- 
drożeją ze względu na podniesienie stawek 
celnych z 2.28 do 2.75 od kilograma. 


LIKWIDACJA „KOOPROLNEJ*. Podob- 
na zapadła ostateczna decyzja co do likwi- 
«lacji „Kooprolnej“ bez straty dla wierzy- 
cieli prywatnych. 
REKORD WYWOZU JAJ osiągnęła Gdynia 
w ubieglym tygodniu cyfrą 520 ton. Już 
dotychczas w listopadzie wywieziono 835 
ionn, podczas gdy w październiku Z777 tonn. 
a we wrześniu 595 tonn. 

UZUPEŁNIENIE TABORU KOLEJOWE- 
GO. W rokn 1950-51 otrzymaly Polskie Ko- 
leje Państwowe pokaźną ilość nowego ta- 
boru, dostarezonego przez wytwórnie kra- 
jowe. Zagranica zakupiono w tym okresie 


Sr. 270. 
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tylko 1 wagun motorowy, który konieczny 
byi jako wzór dla wytwórni krajowych, 
Ogólem w okresie 1950-31 Polskie Koleje 
Państwowe otrzymały z taboru normalnotfo. 
towego: 152 parowozy. 156 wagonów osobg. 
wych. 6 wagonów osobowych motorowych. 6q 
wagonów pocztowych., s:.mówionych przez 
ministerstwo poczt i ielegralów. 4518 wago- 
nów towarowych. 1 wirowy pług odśnieżny, 
oraz z taboru wąskotorowego: 9 parowe. 
zów. 25 wagonów osobowych i 5355 wagonów 
towarowych. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 1.12. 

AKCJE: Bank Ilandlowy w Warsza. 
wie 85.00, Bauk Polski 107.50. Sole pota. 
sowie 92.00, luilpop 1250,  Haberbusch 
50.00. 

5 proc. Poż. Budowł. 51.50. 4 proc. Poż 
Inwest. 79.73, 4 proc. Poż. Dollar. 42.25 
7 proc. Poż. Stalzil.  37.50—536.25—56.00, 
8 proc. L. Z. Bamku Gospodarstwa Kra- 
jowego 94.00, 7 proc. — 85.25, 8 proc. L, 
Z. Państw. Banku Rolnego 94.00, 7 proc. 
— 85.25, 8 proc. obligacje kom. Banku 
Gosp. Kraj, 94.00. 7 proc. — 85.25, 8 proc. 
obligacje budowlane Banku Gospodar- 
stwa Krajowego 95.00, 4 i pół proc. L. Z 
ziemskie 44.25, 

WALUTY i DEWIZY: N. [Jork 8.921 
kabel 8.928, Londyn 29.20. Paryż 549, 
Praga 26.42, Szwajcarja 175.54, Beleja 
125.93, Holamdja 559.00, Gdańsk 175.65 
Berlin pryw. 211.25, Doler pryw. 8.88. 


Krenika Olkuska. 


Zebranie poselskie. 


W ub. niedzielę w sali kina „Orzel w 
Olkuszu odbyło się zebranie  sprawo- 
zdawicze senatora Soltyka z Radomia i 
posła Lecha z Miechowa, 

W dłuższem i pięknem przemówienia 
senator Solltyk omówił przyczyny obec- 
nego przenilenia gospodarczego zagnani- 
cą i w Polsce, przewidzianego już przed 
dziesięcin laty przez wybitnego polity- 
ka Dmowskiego, a mającego swe źródło 
w pierwszym nzędzie w zbyt wielkim roz 
dęciu budżetu państwowego. Mówca kry 
tykował preliminanz budżetowy na rok 
naedępury i nieobjęcia nim wichu sum. jak 
opłat wpisowych w szkołach  średe 
nich iip. ` 

Poseł Lech wskazywal ma zubożenic 
ludności pnizez zły ustrój podatkowy, na 
brak szkół i etatów namczyciellstwa szkół 
średnich, oraz wyjaśnił ostalnie wypadl- 
ki na umówersytetach. > 

Zebranie odbyło się w nastroju poważ- 
nym i nie było niczem zakłócone, 

Na zebranie przybylo około 250 osób 


X STOWARZYSZENIE MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ w Olkuszu pod kiorownie. 
twem swego patrona ks. Dubieln urzą- 
dza w dniu 6 bm. w sali gimnastycznej 
szkoły powszechmej ne. 1 dla swośch 
calonków wieczór św. Mikolaja. Pro- 
gram wieczoru przewiduje monologi. de- 
klamacje i obraz sceniczny. 


X UJĘCIE JESZCZE DWÓCH ZŁO 
DZIELI. Kilka dni temu pisaliśmy o ockra- 
dzeniu hurtowni tytoniowej p. Chanie- 
lewskiego w Skale na sume przeszło 2 
tysiące zł. Dzięki enemgicznemu docho- 
dzenia wykryto dwóch sprawców kma- 
dzieży Fr. Łącmnego z Sieciechowa i Fim- 
galińskiego ze Skały. Obydwóch osadzo- 
no w areszcie gminnym w Skale, lecz 
Purgaliński zmyliwszy czujność donor- 
cy. zbiegł. W czasie dalszych dochodzeń 
okazało sią, że w kuadzieży tej koalo u- 
i ze dwóch innych zlodwiw'. mia- 
Bromisi»w Kemona z Po 


go. Obydwaj są zawodowymi złodzie, 
mi i przetransportowani zostali do wie- 
zenia będzińskiego. Ze skmardzionego to- 
waru odebrano część, wartości okolo 
600 zł. 


X JESZCZE JEDEN KOMUNISTA POD 
KLUCZEM. W związku ze znalezionym 
sztamdarem komunistycznym w Wolibro- 
miu aresztowany został onegdaj w Wol- 
bromiu tamtejszy mieszkaniec 28-letni 
Moszek Fejnem z zawodu handlarz=dio- 
mokrążca. Fajmerowi udowodniono pezy 
gotowanie sztandaru. 

X SZUKANO GĘSI, A ZNALEZIONO 
PIERZE. W czasie rewizji u mieszkańca 
Braciejówiki gm. Jamgrot, Feliksa. Czar- 
nuli podejrzanego o kradzież gęsi, zma: 
lezionto w kominie worek z bielizną i 
pierze, skwacdizione przez Czarnulę u nie- 
znamego gospodarza w Bydlinie. Czar- 
mula kradzież tę popelnił puzez wyrwa- 
mie strzechy - domu, 


nity naszych P. T. Premmmeratgróg 


o regularne wpłacenie prenumeraty 
za GRUDZIEN b. r. 
m E OTA DEM UC; E 


za odebraniem od naszych roznosicielek 
odnośnych kwitów 


„KURJER ZACHODNI 


ty wypadek, Do znajdującego się na te- 
rytosjum firmy „Gazy ziemne” zbócnni- 
ka ropy podszedł z płonącą pochodaią 
manspulamt Danicl Plaskowniak, zamic- 
rzając przy pomocy ognia rozmrożić ru- 
rociąg ropy. Nastąpiła potężna ekspilo- 
aja i pożar. Rozenwuar został rozabwa* 
ny; Płaskawiak, porwany siłą wybnchu 
wynzucony został ma wysokość 150 me 
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Środ 


grudnia 1951 róku. 


czyn w odległości 80 m. ad miejsca ka- 
tańiwofy. Pracujący z denatem robolnik 
Słucki ocalał cudem. 
ZGON 120-LETNIEGO STARCA. 

Oncgdaj zmarł w wieku 120 lat mic- 
*zkaniee Kiele, Lejbuś Lewkowicz, Zmar 
ly byl piemwszym żydem, który obry- 
mał prawo osiedlenia się w Kielcach 


Ze 


Rzeczy ciekawe. 
CENA PARYŻA. 


Fo niedawnych obliczeniach amc- 
rykańskich, które wartość Nowego 
Jorku ustaliły na 500 miljardów fran- 
ków obkczono tax samo wartość Pa- 
ryża, Składa się na nią najpierw to co 
państwo francuskie posiada w swej 


1684 


Z całej Polski. 


ARESZTOWANIE SEKREATRZA 
UNIWERSYTETU JAG. 


Z polocenia wiide, orguna palicyjne 
arczztowały sckrotanza wydziału lokar- 
skiego - Umiwersytetu - Jagiellońskiego |: 
Michata Kippora, Aresztowanie Kippera 
zastąpiło na skntek bezprawnego wpisu 
na wydział medycyny jednego ze studen 
łów żydów, za co pobrał wymagrodzenie 
w dolarach. Anesztowamie Kippera, eta- 
towejgo umzędnika Umów. fag, pozosta- 
jącego na tem sianowisku od kilku lat, 
wywołało w sferach — uniwersyteckich 
mozumiałle poruszenie. Poza  Kipperem 
został również ancsztowiwy drugi osob- 
nilk, który pełnił funkcje jednego z po- 
średników w całym luńcuchu pnzesitęp- 
czych  manipulantów. Nazwisko togo 
osobnika ze względu na toczące się śleciz 
two trzymane jest w tajemnicy. W afe- 
nę tę wmięszanych jest jeszcze kilka 
ób. 

SKAZANIE PODPROKURATORA 


W poniedziałck wydział karny Sądu 
apelacyjnego w Poznaniu ogłosił! wyrok 
w prawie karnej przeciwko b. podipro- 
kuratonowt sądu ckr.  Dembeckiemu, 
oskarżonemu o sprzeniewierzemie depo- 
zytów sądowych.  Dembecki skazany 
zoslal przez sąd okręgowy na 2 lata wie- 
ziemia, Na skutek odwolania prokuratora 
sąd apelacyjny skazał osk, Dembeckiego 
na 5 lata więzienia. Od wyroku tego 
apelował teraz skazany do Sądu Naj- 
wyższego, który po zbadamia  4pnawy 


Wydawnictyo „łurjera Zachońn eyo" 
BECTCE FTREJENIST—TOEECEKY EA GETT TJ 


i nozszanpamy w kawalki. 
cony tułów znalcziono bez głowy i koń- 


Załoga nuratowanego okrętu niemieckiego „Baden - Baden“, i 
burzy. Załogę uratował okręt amerykański „Swan“, którego kapitana Evansa widzimy 
na prawo (bez bucików). Kpt. Evans przy ratowaniu rozbitków okazal szałoną brawurę 


Zmickształ- | przed 70 laty. 


SENSACY JNY PROCESPRASOWY 


KRAKOWSKIEGO „NAPRZODU”. 


który zatonął w czasie 


stolicy — ogółem S0 miljonów fran- 
ków. W tem samo muzeum “Luwru 
szacuje się na 50 miljardów. W dal- 
szym ciągu szacunku, który rzecz ja- 
sma mógł brać pod uwagę jedynie 
przedmioty o wartości zamiennej, tak 
satorzy doszli do wniosku, że Paryż 
możnaby sprzedać za cenę 208 miljar- 
dów — z tem jednak, że sprzedającym 
pozostałaby niedająca się ocenić pie» 
niężnie Notre Dame, 


KUCHMISTRZ O PENSJI 270.000 ZŁ. 
ROCZ 


e 


Jest nim Francuz Aleksander Ga- 
siaud, który po latach pracy w Ame- 
tyce na dworze Edwarda VII wypo- 
czywał już w swych dobrach w Ka- 
lilornji, gdy olrzymał wezwanie od 
zarządu świeżo odnowionego najwię: 
kszego hotelu Nowego Jorku. Hotel 
ten, który przez rok był nieczynny — 
slawny „Waldorf-Astoria“ — polecił 
swemu kuchmistrzowi podjąć  poże- 
gnalnym bankieiem premjera Lavala, 
Gastand ma roęzne pobory 50.000 do- 
larów. 


CZECHY ODNAWIAJĄ SWE ZAMKI 


Władze czeskie przeznaczyły po- 
ważne sumy na odrestaurowanie sze 
regu run zamków czeskich, które nie. 
poprawiane od 1914 r. są dziś w opla: 
kanym stanie. Z biegiem czasu i środ- 
ków rozpoczmie się | umacnianie sze- 
regu zamków na Słowaczyźnie, które 
również grożą ostatecznem zapadnię- 
ciem się. 
n a 


Czy wiecie, że... 


przekazał ją Sądowi apelacyjnemu w. 
Poznaniu do ponownego prowadzenia, 
Wynikiem ponownej rozprawy był onc- 
gdajszy wyrok, zasądzający oskarżone- 
go Dembedkiego ma 3 lata więzienia, 5 
lat utraty praw obywatelskich i pomo- 
szenie kosztów postepowania. 


BZWAGIERKA B. CARA W POLSCE. 


Do Polski ma przyjechać  wikmótce 
szwiagiienka cesarza Mikołaja I, hrabina 
Brasowa, morganatyczna żona brata cc- 
sariza, wielkiego księcia Michała. Hira- 
bina Brasowa, jak pisaliśmy, prowadzi 
proces z nządom polskim o kamienicę i 
majątek w  częstochowsikiem. Brasowa 
stale mieszka w Paryżu. Przyjazd Bra- 
Bowejj wiąże się ze sporem o zwrot ma- 
jątku, w której to sprawie zastępcy pna- 
wni hrabiny prowadzą pentralktacje ze 
skarbem państwa o polubowne zala- 
twienie. 

STRASZNA ÐKSPLOZJA. 


W Schodnicy kolo Borysławia wyda- 
twył się w niledzielię wieczór wstrząsają- 


W „Naprzodzie* z dnia 5 lutego rb. 
ukazały się dwa artykuły pt. „Stu- 
dent cenzorem“ i „Co nam p. Cho- 


czyński konfiskuje“, udowadniające,. 


że działalność komfiskacyjna cenzora 
p. Choczyńskiego jest nadużyciem 
władzy urzędowej. 

P. Choczyński zaskarżył odpowie- 
dzialmego redaktora „Naprzodu“ p. 
Węglowskiego o obrazę ozci i sprawa 
z tego tytułu odbyła się przed paru 
dniami przed Sądem okręgowym w 
Krakowie. 

Red. Weęglowski zaofiarował dowód 
IA z aktów Sądu okręgowego 
samego w Krakowie, że p. Choczyń- 
ski skonfiskował w „Naprzodzie* spra 
wozdamie z posiedzeń Sejmu i Senatu, 
co jest naruszeniem artykułu 51 Kon- 
stytucji „a tem samem dopuścił się na- 
dużycia władzy urzędowej. 

Sąd po przeprowadzeniu dowodu 
prawdy i przemówieniu prokuratora 
za zasądzeniem oskarżonego, oraz po 
przemówieniu obrońcy wydał wyrok 
uwalniający p. Węglowskiego od wi- 


ny i kary. 

W motywach wyroku sad stwier- 
dził, że pierwszy artykuł nie zawierał 
obrazy czei, gdyż nie zarzucono w 
nim p. Choczyńskiemu żadnych wad 
umysłowych ani fizycznych. Odmoś- 
nie zaś do ustępu ostatniego drugie- 
go artykułu, który zawiera obwinic- 
nie urzędnika o czyn karygodny, bo 


nadużycie wladzy urzędowej, sąd 
pwzyjął, iż oskarżony przeprowadził 


dowód prawdy, że pan Choczyński 
nadużył jako referent prasowy wla- 
dzy aasi Referemt prasowy — 
podobnie jak każdy obywatel — po- 
winien znać przepisy Konstytucji. 
Gdy zaś p. Choczyński wbrew art. 51 
Konstytucji skonfiskował spnarwazda- 
nie z komisji sejmowej i senackiej, 
to dopuścił sie nadużycia władzy u- 
rzędowej, gdyż wszyscy obywatele 
są równi wobec prawa „a więc „Na- 
przód“ mie może być konfiskowamy 
przy naruszenia przepisów Konsty- 
tucji. 
Wyrok ten jest prawomocny. 


— W Czechosłowacji 1880 lekarzy posia- 
da własne auto, a 350 posługuje się moto- 
cyklem przy wizytacji pacjentów. 

— W [Insbrucku (Tyrol) magistrat wyzna- 
czył komorne w domach należących do mia: 
sta we frankach szwajcarskich. 

— Sprzedawcy uliczni gazet we Włoszerh 
muszą nosić kompletny uniform kroju woj. 
skowego. 

— Ogólna liczba mańkótów na kuli ziem- 
skiej wynosi wg. obliczeń statystycznych ok. 
6 proc. w stosunku do ogółu ludności, 

— 95-letni Ryszard Denny z Noblesville 
(U.S.A.) zamierza wstąpić poraz ósmy w stan 
małżeński z partnerką, liczącą 85 lat. 

Najstarszą kobietą w zjednoczonem króle- 
stwie Wielkiej Brytanji jest Katarzyna Plmi- 
kett, Irlandka z hrabstwa Louth, która ob- 
chodziło niedawno 111-4 rocznicę urodzin, 
4 Wadu morska zamarza naskutek zawarto- 
ści w niej soli przy temperaturze niższej od 
zera, np. woda w Bałtyku przy 1 stopniu ni- 
Æj zera, woda w Atlantyku przy 2 i pół st. 
niżej zera. 

„Szarańcza, która jest plagą ludzkości, sta. 
nie się, dzięki postępom chemji, doskonałym 
materjałem surowym do wyrobu mydła wo- 
bec pewnej ilości tluszczu jaki zawierają te 
owady. 


HENRY BORDEAUX. 


LARAWA w MORÓCKÓTWA 


(MURDER - PARTY). 


Przekład untoryzawany z francuskiego. 


29 —— 
— Nie należy bawić się bronią palną — wnio- 
skuje podoficer. 

Jest to nagana dla tej światowej zabawy, lok- 
ceważącej nicebezpieazeństwo. 

— Zwykły nieszczęśliwy wypadek, zaraz to 
anu wytłumaczę na miejscu — odpowiada hra- 
IA. 

— Potrzebny tu jest doktór — mówi podoficer 

— pan wspomniał przez telefon, że lekarz jest. 

Doktór Dominant wysuwa się naprzód. Cze- 
kał tylko na tę okazję: ' 

— To ja. Panna Villevert była osobą chorą, nie- 
normalną, * melancholiczką. Podczas całego obiadu 
zdradzała objawy zaburzenia umysłowego w tym 
stopniu, że przewidziałem to nieszczęście. Moi są- 
siedzi przy stole mogą poświadczyć. 

ire de Mawr i pan Hilden potakują. 

— A więc mówi podoficer, który nie po- 
swala w siebie nie wmówić — nie należało pozwo- 
tié tej pami na zabawę z bronią. b 

Doktór zagniewamy tym msrałem, odpowiada 
aianpko: MZ 

— Nie prosiła mnie o opieke, przeciwnie ad- 


rzucała wszystkie moje lekarskie propozycje. 

— To jeszcze nie powód. 

Podoficer przesłuchuje w dalszym ciągu: 

— Kto z państwa widział tę panią ostalmi 
przed samobójstwem? 

Państwo Aisery opowiadają dokładnie scenę 
z mamder-party, która rozegrała się w pokoju hra- 
bimy de Foix. Stamtąd. zaraz po wystrzale wybie- 
gla mocjo podniecona Klaryssa Villevert. Pam 
d'Aubre, przypomniawszy, że jest sekretanzem am- 
basady w Bennie, opowiada, że „gwieździe“ pole- 
cono przeprowadzić go do pokoju, w którym mia- 
la odegrać rolę zmarłej. Zdenerwowana, nie cze- 
kała na niego. Odnalazł ją już po następnym wy- 
stnzale. Mówił do niej myśląc, że gra tylko swą ro- 
lę, ale nie odpowiedziała, eo go nie zamiapokoiło, 
pomieważ daleki był od tego rodzaju p dejrzeń. 
Czy pan się do niej nie zbliżał? 

e. 

Mer, który chciałby już zakończyć te nudną 
wizyte, proponuje pójście do zmarłej. Wszyscy idą 
Więc na górę z hrabią de Foix na czele. Tuż za nim 
kroczą żandarmi, pod których ciężkiemi butami 
skrzypią schody. Pozostała tylko Olaire de Manr 
i lord Musgrave, jako że szukają samotności, i Iza- 
bella, która nie mogłaby znieść drugi raz tego wi- 
doku. Jerzy d Aigues spieszy razem z ]apończy- 
kami, Amerykanami, Albańczykami i Włochami. 
Hrabina de Foix idzie również, choć z przykro- 
ścią, za nią pani Rowsell i sir Brian. Werwa pro- 
fesora pnzycichła, a ciekawość zwraca się tylko 
w kierumku rzeczy pnzyjemnych. Hrabina myśli 
o tem nieformmmem wydarzeniu. które tak : o 


zakończyło zabawę. Piotr Bussy, dramaturg, zasła- 
nawia się nad zużytkowaniem tego tematu w naj- 
bliższej sztuce, Wszyscy spieszą za przedstawicie- 
lami władz, 

pokoju, w świetle przyćmionej abażuwem, 
lampy siedzi przy łóżku pani de Maur i cicho prze- 
suwa ziarnka różańca, modląc się za tę lekkomyśl- 
ną dusze, która opuściła tak piękne ciało. Ją wła- 
śmie widzi się na pierwszym planie. Żandarm bez- 
litośnie przekręca kontakt i światło z żyrandola 
pada, jak deszcz ognia na aktorkę, leżącą w swej 
purpurze. Na sukni prawie nie widać plam krwi. 
Nie byłoby też widać małego rozdarcia w okalicy 
serca, gdyby nie spalony w tem miejscu materjal. 
Zwrócena trochę nabok twarz o rysach czystych, 
które były chwałą ekranu, zachowała na policz- 
kach sztuczne rumieńce, wyglądające teraz jak 
czerwone okrągłe plamy. Woskowa bladość ogar- 
nęła już czoło, szyję i piękne nagie ramiona. 
Z najgaiańyjch ust sączy się piana. Przymknięte 
oczy są już bez wyrazu. Poprzez powieki widać 
zamgleme Źrenice. Nilet nie może teraz zrozumieć, 
że przed chwilą można było uwierzyć w grę choć- 
by doskcnałą. choćby nawet nawet przy słabem 
oświetleniu. Śmierć nie pozwała się naśladować 
i największe artystki dają tylko jej transpozycję 
uderzającą sztucznością teatralną. Gwałtownie na- 
rzucona wszelkiemu stworzeniu, zachowuje swą 
twardość i okrucieństwo. Rozdarte przez piorun 
drzewo nasi ślady burzy. 


D. e a. 


8. 


STRAŻACY A 


Ogólny zatarg na iem tle wyniknął 
między komendą straży pożarnej w 
Paryżu a zarządem izby właścicieli 


winnie francuskich. Otóż komenda 
straży pożarnej zabroniła strażakom 
konsumować białe wino, które, zda- 
niem komendanta, jest lżejsze od ozer- 
wonega i konsumowane w zbyt wiel- 
kich ilościach przez sirażaków.. roz- 
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BIAŁE WINO. 


siraja ich nerwy. Wobec tego komen- 
dant zezwala tylko na konsumcję wi- 
na czerwonego. Orzeczeniem iem po- 
czuła się dotknięla izba winiarzy i 
prezes jej, poseł Bamthke, wystąpił z 
mtenpelacją w Izbie deputowanych, 
uskarżając się na... szkodliwą dzia- 
lalność dla interesów przemysłu kra- 
jowego. 


OGŁOSZENIE. 


Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowe- 
go w Sosnowcu wpisano następujące firmy: 


DNIA 26 WRZEŚNIA 1931 R. 


B. 516. „Pierwsze Sosnowieckie Składy Ko- 
misowo-Towarowe* — spółka z ograniczoną 
odpowiedziałnością w Sosnowcu, Targowa 
Nr. 20. Działalność spółka rozpoczęła w dn. 
14 września 1931 r. Kapitał zakładowy wy- 
nosi zł. 4.560 i dzieli się na 45 udziałów po 
100 zł każdy, wniesiony do kasy spółki cal- 
kowicie w gotówce Zarząd interesami spółki 
należy do wszystkich wspólników, t. j. do 
Wilhelma Uuterberga, Samuela Brocha i 
Zelmana Kožucha, Weksle, czeki, przekazy, 
indosy, umowy, zamówienia, pełnomocnic- 
twa, prokury, inkasowanie należności—pod- 
pisywane będą przez dwóch zarządców, 
przyczem w pierwszym roku dzialalności 
spółki zawsze przez Zelmana Kożucha łącz- 
nie z jednym z pozostałych zarządców. Za- 
łatwianie korespondencji, odbiór zewsząd 
wszelkiej korespondencji, przekazów, zali- 
czeń, towarów i ładunków — może usku- 
teczniać każdy członck zarządu samodziel- 
nie. Spółka z ograniczoną odpowiedzialno- 
ścią, Akt spółki został zeznany przed not. 
Kalczyńskim w Sosnowcu w dniu 14 wrześ- 
nia 1951 r. za N. Rep. 224 na lat dziesięć z 
automatycznem przedłużeniem z jednego o- 
kresu dziesięciotetniego na drugi. 

B. 517. „Blumenteld i S-ka“ — spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w_ Będzinie, 
przy ul. Małachowskiego Nr. 52. Spółka ma 
na celu prowadzenie sprzedaży manufaktury 
męskiej i damskiej oraz dodatków krawiec- 
kich. Działałność rozpoczęła dnia 15 wrześ- 
nia 1951 r. Kapitał zakładowy wynosi 15.000 
złotych i dzieli się na 150 udziałów po 100 
zł, każdy udział, wniesiony do kasy spółki 
w sposób następujący: 10.000 zł. gotówką, 
5000 zł. aportami. Zarząd interesami spółki 
należy do wszystkich wspólników tj. do Szla- 
my Hersza Błumenieldu, Joska Moszka Dai- 
nera i Rywki Kamińskiej i każdy z nich ma 
prawo samodzielnie reprezentować spółkę 
przed wszelkiemi władzami, instytucjami, o- 
sobami i sądami, jak również inkasować na- 
leżności, załatwiać korespondencję, odbie- 
rać zewsząd wszelką koreenonacację,, prze- 
kazy, zaliczenia, towary i ładunki. Weksle, 
czeki, przekazy, indosy, umowy, pełnomoc- 
nictwa, prokury — podpisuje pod stemplem 
firmy sam Hersz Blumenteld. Spółka z ogra- 
niczoną odpowiedzialnością. Akt spółki zo- 
stał zeznany przed not. Kalczyńskim w So- 
smowcu w dniu 15 września 1951 r. za N. 
Rep. 228 — na czas nieograniczony. 

ZMIANY W DZIALE B. 
Dnia 7 września 1951 r. 

B. 164. „Uzdrowisko Ojców* spółka akcyj- 
na w Ojcowie. Zarząd stanowia: Jan Pod- 
czaski prezes, Edmund Hauser wiceprezes i 
Mieczysław Majewski — sekretarz. Wykre- 
ślono poprzedni zarząd. 

B. 46-512. „Towarzystwo Akcyjne Zakła- 
dów Przędzałni hawelny, tkalni i bielarni 
„Zawiercie“ w Zawierciu. Kapital zakłado- 
wy 8.910.000 złotych, podzielonych na 89.100 
akcji, całkowicie wpłaconych. Zarząd obecnie 
stanowią: Rudolf Schnitzer, z Zawiercia, 
inż, Stanisław Szymański z Warszawy. Za- 
rząd zastępuje spółkę wobec władz i osób 
i prowadzi jej interesy. Do składania o- 
świadczeń į podpisywania w imienia spółki 
konieczne i wystarczające jest współdziała- 
nie dwnch członków zarządu, łab jednego 
rzłonka zarządu i prokurenta, lnb wreszcie 
dwuch prokurentów. Natomiast oświadcze- 
nie zwrócone do Spółki, tudzież doręczenia 
pism mogą hyć dokonywane wohec jednego 
ozłomka zarządn. wi Rimkowi udzie- 
lono łącznej prokury. Postanowiemie Mini- 
strów Przemysłu i H u oraz Skarbu w 


wego o 6.682.500 zl, oraz powiększenia ka- 
pitału zakładowego o takąż sumę drogą Il-ej 
emisji 66.825 akcji nowych, opublikowane 
zostało w N. 19 Monitora Polskiego z dnia 
23 stycznia 1929 r. Postanowienie Ministrów 
Przemysłu i Handlu oraz Skarbu w przed- 
miocie zatwierdzenia statutu, uzgodnionego 
z przepisami prawa o spółkach akcyjnych 
(Dz. Ust. N. 59-28 poz. 3853) opublikowane 
zostało w N. 297 Monitora Polskiego z dnia 
27 grudnia 1950 r. Uchwałą Walnego Zgra- 
madzenia Akcjonarjuszów z dn. 26 czerwca 
1951 r. zmieniony zostal § 8 statutu. Wyro- 
kiem Sądu Okręgowego w Warszawie z dn. 
20 lutego 1951 r. postępowanie zapohiegaw- 
cze upadłości zostało ukończone układem 
pojednawczym. Wykreślone poprzedni za- 
rząd i prokurentów Mamloka i Kempińskie- 
go. 
DNIA 15 WRZEŚNIA 1951 r. 

B. 425. „Sport* spółka z ograniczoną od- 
powiedzialnością w Sosnowcu. Udzielono sa- 
modzielnej prokury Feliksowi Jansonowi. 

DNIA 21 WRZEŚNIA 1951 r. 


B. 15. „Towarzystwo Akcyjne fabryki ole- 
ju i młyna amerykańskiego „I. D. Potoka 
Synowie“ w Małobądzn. Nazwa firmy obec- 
nie brzmi: „Fabryka olejów i tłuszczów ro- 
ślinnych „I. D. Potoka Synowie“ Spółka 
Akcyjna, Będzin-Małobądz. Spólka ma na 
celn prowadzenie zakladów przemysłowych, 
obejmujących tłocznie, ekstrakcje i ratiner- 
je olejów i tlnszczów, zarówno roślinnych 
jak zwierzęcych dla celów spożywczych i 
technicznych, tudzież handel temi artykuła- 
mi. Przedsiębiorstwo istnieje od r. 1661. O- 
świadczenia w imieniu spółki, wszełka ka- 
respondencja, oraz wszelkiego rodzaju zobo- 
wiązania, weksle, czeki, pełnomocnictwa, u- 
mowy, akty notarjalne i hipoteczne winny 
hyć podpisywane łącznie przez dwóch człon- 
ków zarządu, lnb przez członka zarządn i 
prokurenta. Do odbioru korespondencji, 
pieniędzy, przesyłek i towarów od banków, 
firm, osób prywatnych, instytucji rządowych 
i samorządowych, z poczty, kalei į urzę- 
dów celnych npoważniony jest każdy z 
członków zarządu, iub prokurent samodziel- 
nie. Nowy Statut spółki uzgodniony z prze- 
pisami prawa o spółkach akcyjnych z dn. 
22-111-1929 r., został zatwierdzony postano- 
wieniem Ministrów Przemysłu į Handlu o- 
raz Skarbu z dn. 18 sierpnia 1931 r. i ogło- 
szony w Monitorze Polskim z dnia 26 sierp- 
nia 1931 r. N. 195, Czas trwania spółki jest 
nieograniczony. 


,Dbajcie o swoje zdrowie! 


„Szwajcarskie Gorzkie Zioła” 
z marką „Kogut” są stosowane 
przy chorobach żołądka, kiszek, 
okstrukcji, kamieniach żół- 
ciowych. — „Szwajcarskie Gorzkie Zio- 
ła” są naturalnym łagodnym środkiem prze- 
czyszczającym, ułatwiającym funkcje organów 
trawienia, działającym przeciwko otyłości. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 


przedmiocie zmniejszenia kapitału zaklado- | 5898 


KINO 
„ZAGŁĘBIE” 


1249 DAWNIEJ 
Kine-Teatr „UDZIAŁOWY* 


DZWIĘKOWE KINO 


| „PALACE” 


1250 W SOSNOWCU. 
ulica Warszawska 2 


DZISI 


Cennik ogłoszeń: 


| WE 
SALTO MORTALE 


POSADY 
i PRACE 


POTRZEBNE 
zdolna i uczennice do 
pracowni sukien. Wia- 
aom: é¢: Filja „K. Z.” 
w Będzinie. 9734 


OSOBA STARSZA 


potrzebna do repera- 
cji bielizny.  Sosno- 
wiec, Sielecka 8, Zwo- 
liński. 9875 


SŁUŻĄCA 
do wszystkiego z go- 
towaniem ` potrzebna. 
Świadectwo wymaga- 
me. Sosnowiec, Mala- 
chowskiego 26, ll pie 
tra front. 9779 


PANNA 
inteligentna z prakty- 
ką sklepową poszuku 
je miejsca w sklepie. 
Łaskawe zgłoszenia do 
„Kurjera_ Zachodnie- 
go“ pod Zaraz. 9785 


DZIEWCZYNA 


potrzebna do posiugi 
na przychodnią od 
godz. 8 — 20. Zgłosze- 
nia w godzinach 4—6 
ul Bema 5. m. 5. 5667 


PRAKTYKI 
handlowej bezpłatnie 
poszukuję. Ukończy- 
łem średnią szkołę 
handlową Stow. Kup- 
ców Polskich w Kiel- 
cach, Łaskawe zgło- 
szenia do Admin. „Ku 
rjera Zachodmiego“ 
pod „Praktyka“. 9752 


NAUKA 
I WYCHOW. 


RUTYNOWANY 
korepetytor z dziesię- 
cioletnią praktyką u- 
dzieła lekcyj w zakre- 
sie wszystkich klas. 
Specjalność typ mate- 
matycząo+przyr. i fran 
cuski. Zgłoszenia do 
Administracji pod „A- 
kademik“. 9776 


RO 


9718 


Mea R O CE” aa a ar a APE 
DZIS! Największy przebojowy film obecnego sez 


SOŁY PORUCZNIK 


w cenie 40.— zł. 


na 10 rat miesięcznych 


sprzedaje odbiorcom prądu 
Elektrownia Okręgowa w Zagi. Dąbr. 


7997 


KUPNO 
i SPRZEDAZ 


PIANINO 
dobrej marki  knpię. 
Pośrednicy wyłączeni. 
Oferty pod „Okazja, 
„Kurjer Zachodn 


LOKALE 


POKÓJ 
z całodziennym utrzy- 
maniem, lub bez. na 
parterze. z używalno- 
ścią telefonu 6-04 i la- 
zienki — do wynaję- 
Gia od zaraz. Sosno- 
wiec, Dekieria 4, Welt 
man. 9733 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 


NOWAK 
Antoni zgubił książkę 
wajskową wydaną 
przez P. K. U. Zawier- 
cie i kartę bezrobo- 
cia wraz z portfelem, 
które unieważnia. 

9726 


DOWODY 


wojskowe wydane 
przez P. K. U. Sosno- 
wiec zgubil 
Wiindhajm, Bodzin, 
Modrzejowska 25 


LEGITYMACJĘ 
Funduszu Bezrobocia 
gaci Wacław Pawel- 
ki. 9782 


ZSĄDNI 


KUPUJĄ TAM GDZIE TANIEJ! 
WEŁNIANE SWETRY! 


w Sosnowcu 


Sp. Akc. 


MATKI żądajcie w a: 


Piecyki elektryczne 


uł. Sienkiewicza 9. 


Na miejscu udzielane są wyjaśnienia i demonstrowane 
aparaty bez obowiązku kupna. 


t 
gienicznej przysypki dla 
DZI” (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec. 
ka w zdrowiu i czystości. 


ekach i drogerjech hy. 
dzieci „PUDER DZI. 


9598 
RETE 
UNIEWAŻNIA | , FORTEPIANY 
dowód osobisty wyda.; pianina — naprawia, 
ny przez słarostwo|stroi technik facho- 
Olikuskie, Marja Ka-lwiec Centaus, Sosno- 
cjan z Olewina. wiec, Swobodna 20, 
telef, 10-22. 9145 
saa RE ZAKOPANE, 
Powiatowej Kasy Cho-| Jagiellońska pens jonal 
rych zgubil Andrzej| Borek“ naprzeciw An 
Niestraj. 9762 iołówki pod zarządem 
A właścicieli—tylfko div 
} KSIĄŻKĘ zdrowych, Cayea 
wojskową _ wydana | wzorowa, kuchnia ob. 
przez P. K. U. Częsio- | fita, pierwszorzędna 
chowa zgubił Jan Bil-| na maśle. Ceny umiar. 
ski, 0778] kowane, garaż. 9:80 
na DECA 
TETIERE 
ROZNE 
TO EET Reklama 
GŁUCHOTA á $ 
uleczalna. Wynalazek 1 
Eufonja zademonstro- jest dźwignią 


wany specjalistom. U- 
suwa przytępiony 
słuch, sznm, cieknie- 
nie uszów. Liczne po- 
dziękowania. Żądajcie 
bezpłatnej  pouczają- 
cej broszury. Adres: 
Eufonja, Liszki k-Kra- 
kowa, 6949 


NAJWIĘKSZY WYBÓR. 
NAJLEPSZE GATUNKI. 
NAJNOWSZE MODELE! 


POLECA: 


handlu. 


jm m 0 m i M Bawi a ada ml! EDEN, | 


NAJTAŃSZE CENY! 


NATAN ABRAMCZYK R 


SOSNOWIEC, ul. Modrzejowska Nr. 23. — — Tel. 4-53. 


Mmmm Ana ścimmm 


8 6 krowie) 


Film, który z nienotowanem powo- 


onu z MAURICE CHEVALIER 


dzeniem idzie obecnie w Warsza- 
wie, Krakowie, Lwowie i Poznaniu. 


Początek seansów: I o godz. 6, II — 7.45 i III —9.30. UPRASZA SIĘ O PRZYBYCIE NA POCZĄTEK SEANSÓW. 
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